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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A ;
A, Łaszuk.
W . Włectzimierow:;.

BYiłANOWICZE — ul. Szeptyckiego —
GŁĘd OKIE —  ni. Zanikowa 14 Księg.
GRODNO —  Księgarnia T-wa „Ruch".
HCROPŻIEj —  Księgarnia Kol. „Ruch“
KLLCK —  Sklep „Jedność"
UDA —  ul. Suwalska 13 —  S. MatesJci.
ŁUN1MEC —  Księgarnia Kol. „Ruch“. 
MOLODECZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY —  Ejtłeifisan
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa Księgarnia Jażwińskiego. 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego. 
N.-ŚWIĘCIANY —  Księgarnia T-wa „Ruch"

DRLiJA —  Kowkin.
OSZMIANA —  Księgarnia Spóldz. Naucz.
P0D3R0DZ1E —  ul. Wileńska 15 T Gurwicz 
PIŃSK'—  Księgarnia Polska —  St. Bednarski 
POSTAWY —  Księgarnia PoLkicj Maciei/y Szkolnej.
SI CAPCE —  Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONlAi —  Księgarnia J. Ryppa ul. M'k kiewic.za 10. 
SMORGON1E —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST, 5WIEC1ANY —  Ai, Lewin —  Biuro gazetowe ul. 3 Maja 5, 
WOŁOŻYN —  LiLerman, Kiosk gazetowy 
V AliSZAWA —  Kiosk Księg. Kol. „Ruch*.

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
sywą pocztową 4 zl., zagranicę 7 zl. Komo czewowe PKO Nr, 
80259. W sprzedaży detalicznej ctna pojedynczego n-ru 20 groszy

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówkmych nie zwraca Administracji 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ- wiersz niiimetrowy jednoazoaitowy na stronie 2-ej i i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Kormmi k&iy or"z 
nadestane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa muimeir 6ó gr. W  numerach świat.. znycii, oraz z prowincji o 25 proc drożej 
Zagraniczne 50 proc. drcżej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń cc 
ao miejsca, 'terminy ciruku mogą oyc przez Administację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 groszy.I  I nie UtV̂ g M nia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń. j do miejsca, terminy arulu mogą być przez Auministację zmie.uanc ejwolnie.

Hltlerjoda ta Blinie i Łooetie d  i l e i c  ) > r  c z y  v o n  ^ a p e n ?
Papen w Berlinie W otzrk<waniu decyzji Hindenburga —  Jeszcze jedne spotkanie

Schleichera z HitleremNasz optymizm wczorajszy był meu- nawidzonym? A jednak Hindenburg <u 
zasadniony. W  dniu wczorajszym Wilno rozumiał. Hindenburg rozumie, że czło- 
znów stało się sceną rozruchów akade- wiek znienawidzony, to ten, który potra-
mickich, jakkolwiek, należy to przyznać, 
o wiele w mniejszym zakresie, niż ze­
szłoroczne, a to dzięki prawdopodobnie 
bardziej sprężystej i energicznej dzia­
łalności policji. Zajścia zresztą niewielkie 
zlokalizowane zostały w uniwersytecie, 
gdzie dalszy ich rozwój spada już na 
odpowiedzialność autonomji uniwersyte­
ckiej.

Z naszej strony możemy wzywać tyi- 
ko do spokoju i rozwagi i prosie na­
szą młodzież, aby nie przyczyniała się 
do tego, że miasto z przysłoniętemi przez 
okiennice wystawami sklepowemi w y ­
gląda, jak podczas stanu oblężenia. S c e ­
ny, które nam opowiadają, w które 
wpiost wierzyć się nie chce, turbowania 
studentek - żydówek, wymagają najsu­
rowszego i bezwzględnego napiętnowa­
nia przez wszystkich, którzy nie stracili 
jeszcze kontaktu z honorem.

Tyle co do Wilna. Wypadki lw o w ­
skie wyglądają gorzej i wymagają zaję­
cia o  wiele bardziej zasadniczego stano 
wiska

ODWAŻNE, LECZ SŁUSZNE

W  chwili, kiedy to piszę, według 
wiadomości berlińskich, nie ulega już 
wątpliwości, że kanclerz v, Papen pozo­
stanie na swojem stanowisku. Przy tej 
sposobności chcieliśmy poruszyć iedną 
kwestję, ip - :ącą ogólne znaczenie.

Na czem polega doskonałość względ­
nie niedoskonałość, szkodliwość takiąj 
czy innej formy ustroju państwowego? 
Na człowieku. Całe zagadnienie ustrój ,i 
sprowadza się właściwie do' de­
wizy. „odpowiedni ludzie na odpow ied­
nich stanowiskacn" Wszystkie formy 
ustroju, istniejące obecnie lub w prze­
szłości, a także projektowane, są rózne- 
ini środkami sposobami;-,które w ym ys 't  
ludzkość, aby zapewnić sobie tych odpo­
wiednich ludzi na odpowiednich miej­
scach. Wyraz „ustrój" możnaby zastąpi: 
okreśien.em: metoda w selekcji ludzi 
przy obsadzaniu urzędów publicznych.

Zwróćmy teraz uwagę: wszyscy przed 
stawiciele stronnictw, odwiedzający Hin 
denburga, mówili mu: „tylko nie Paperi". 
Była specjalna depesza, że prałat Kaas 
•mieniem centrum zwrócił się do Hin- 
denburga z gorącym apelem, zaklinając 
go, aby Papena nie mianował. Mimo to 
Hindenburg mianuje właśnie Papena.

Czy ta metoda jest słuszna? —  O, 
najsłuszniejsza! Czy chodziło tu o 
drażnienie parlamentarzystów, drażnie­
nie całego narodu niemieckiego, któ<y 
parlamentarzyści ci reprezentują? — 
Bynajmniej. Leży jeanak w  naturalnej 
kolei rzeczy, że ci ludzie, którzy coś na­
prawdę robią, budzą nienawiść. Im 
większe są ich sukcesy, im większe zdu! 
nosci. talerrta, tein na większe zarabiają 
protesty u przeciwników.

Człowiek, przeciwko któremu specjal­
ne przeciwnicy wnoszą protesty, jest o- 
czywiście utalentowany.

Teraz przyznajmy, jakie są pod tym 
względem nastroje w Polsce? Czyż nie­
ma u nas kultu „ludzi zrównoważonych- 
pod którym to pięknem mianem ukrywa 
się kult łodzi, którzy nic nigdy nie ro­
bią, ponieważ ich pobudki aktywne są 
„równoważone" przez hamulce wstrzy­
mujące. Czy w takiej sytuacji, jak ta, w 
której znalazł się Hindenburg, całe p o l ­
skie społeczeństwo nie wołałoby, że o -  
czywiście „niezręcznem-", „nietaktow- 
nem“ , ,” niezrozumiałem“ byłoby upiera 
nie się przy człowieku powszechnie me-

Pakt o nieagresji pomiędzy 
Sowietami a Francję

P A R Y Ż P A T . —  W  dum 29 brr? o g o ­
dzinie 17 na Quai d ‘Onsay pram jer H erriot 
i ambasado- ZSRR  D w g a le w s k ij podpi­
sali1 psfflflt n ieagresji m iedzy Francją a So- 
wietam..

fi mieć i łaję i cel działania. Hindenburg 
własną popularnością osłania człowieka 
niepopularnego, o którym wie, że potrą- 
fił zrobić to, co obiecał zrobić.

Prawdziwie mi imponuje ten sta­
rzec' Zaczynam wierzyć, że wygra kam- 
panję, którą z taką odwagą prowadzi. 
Ileż sukcesów, ileż świetnych w p row a ­
dzeń w matnię przeciwnika, to jest de­
mokracji niemieckiej! Ileż świetnych nie­
spodzianek, z których pierwszą i n a j­
ważniejszą jest obranie Hindeijburga 
głosami socjal - demokratów i republi­
kanów-'.' Cat.

m

B E R LIN . PAT. —  W torkow a konfe­
rencja m iędzy SchJeiche-em z jednej stro ­
ny a Strasserem  i Er tekiem z drugiej, nie 
doszła, do skutku, gdyż przyw ódcy  naro­
dow ych  socjalistów , którym  H iii er ode­
brał pełnom ocnict . o, odrzucili kategory­
cznie zaproszenie inia konferencję. Pakt ten  
tłum aczą w kolach poluycznycn  zw ycięst­
w em  kierunku radykalnego w łonie part.ji 
narodów o -  socjalistycznej.

W obec tej sytuacji —  jak donosi biuro 
Conti —  m inister Scnle.cher zdecydował 
się zrezygnować z  kandydatury na urząd 
kanclerski. W  ten sposób sytuacja  pow ró­
c iła  do stanu, jak i istniał w sobotę ubie­
g łego  tygodn ia , k iedy liczono się z pow ro­
tem Papena. Jak stwierdza biuro Conti, w  
najbliższych godzinach gabinet Rzeszy ze­
brać się  ma na naradę, poczerni zapadnie 
ostateczna decyzja, prezydent Rzeszy, ktć-jS
■rnmmnra

ra opodziew..na jest w godzinach popołud­
niow ych, lub wczesnych w leczom yen.

Nie ulega w ąipliw cśei, że liczyć się r.a 
leży z dużemi; zmianami w składzie dętych 
czasow ego gabinetu Papena, co  jednak nie 
usunie trudności, na jakie napotyka nowy 
rząd Papena m  s iosu iku  do stronnictw  
parlam entarnych.

N ow y gabinet Papena. w yposażony w 
specjalne pełnom ocnictwa, zajm ie wobec 
Reichstagu bojow e stanowisko.

W yłączenie R e !chsiagu od w pływ ów  
na bieg spraw  politycznych jest nieunik­
nione. Już w! ostatnich  dniach toczy ły  się 
narady nad formą., w  ja k ie j m a to nastą­
pić. Mówi się  m iędzy innenii o zastąp-' ;niu 
m inistra spraw  w ew nętrznych Gayla prze-, 
dotychczasow ego kom isarza rządowego di a 
Prus dr. Braohta.

W  związku z nom inacją now ego rządu

Pogrzeb ś. p. 6ratkewsH1ego we Lwowie
Nb we demonstracje liłiczne -  S t a n l ś c i  usiłują w p e ł a ć  a w a n tu r  -

Agitator kemuiiis tyczny rani akademika
LWÓW PAT. —  W e wiórek w go­

dzinach porannych przybyły na pogrzeb 
zabitego studenta weterynarji ś. p. Grot 
kowskiego liczne zaełępy miodzieży aka 
demickiej. O gadzinie 10 zgromadziły się 
one na ulicy Stelmacha, skąd wyruszył 
kondukt pogi zębowy. Korporacje i sto­
warzyszenia akademickie w liczbie 2 ty 
sięcy osób uszeregowały się czwórkami.

. O godzinie 11,25 konduKt wyruszy! 
na cmentaiz Łyczakowski. Przed bramą 
cmentarną władze bezpieczeństwa zatrzy 
mały publiczność, aby me dopuścić do 
uszkodzenia nagrobków na cmentarzu, 
W  czasie ceremonij żałobnych wygło­
szono trzy mowy. Akademicki chór od-

ktorego pobito i poraniono. Organa po 
licji niezwłocznie interwenjowały i a- 
resztowały sprawców pobicia, mianowi­
cie L eona i Zygmunta Czechowiczów', 
pracowników fryzjerskich, znanych w 
mieście komunistów.

Cała działalność komunistyczna prze 
jawiła się w bardziej dosadny sposób w 
momencie demonstracji grupy akademic­
kiej przy ul. Kopernika. Mianowicie w 
bezpośredniej bliskości grupy młodzieży 
akademickiej posuwały się również męty 
uliczne, wśród których znajdowało się 
trzech znanych agitatorów komunistycz- 
nycn, rozpowszechniających w tłumie u- 
lotki i zachęcających ao dalszego roz­

śpiewał pieśni. O godzinie 12,50 cereino dawania ich. Organa policji postanowiły wieziono'ao szpitala 
nje pogrzebowe zakończyły się. 1 rzebteg zlikwidować te grupy i osaczyć je ce- z a w i f c z f n i f  
pogrzebu nie został niczem zakłócony.

KOMUNIŚCI NIE PRÓŻNUJĄ
lent ujęcia.

Gdy młoaziez

ZAWIESZENIE WYKŁADÓW  
W  UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM* 

ŁKademicka rozpocze- W ARSZAW A PAT. —  Wypadki 
LW ÓW  PAT. —  W  dniu dzisiej- la demonstrację, nieobserwowuny dotych lwowskie odbiły się echem wśród stu-

szyni o godzinie 13, bezpośrednio po po czas agitator, który śledzi! mchy swych dentów uczelni warszawskich, gdzie do-
grzebie ś. p. Grotkowskiego, nieliczne współtowarzyszy i stał w' tym celu przy' szło do zajść, podczas których na Uni-

jednej z bram przy ul. Kopernika, wyjął wersytecie warszawskim, zostało silniej 
rewolwer. Ruch ten zauważył przecho- poturbowanych trzech studentów, kilku- 
uzący w tym czasie ulicą akademik Zyg 
munt Zamorski i usiłował chwycić go 
za rękę. W  momencie tym padł strzał, 
który trafiając studenta Zamorskiego, —

Skonsygnow ana poli- rozszarpał mu dłoń. Podczas szamotania interwencji rektora panuje spokoj i
przy ulicy Halickiej się padł drągi strzał, raniąc Zamorskie- kłady odbywają się normalnie

grupy młodzieży akademickiej próbowa­
ły utworzyć demonstrację na uticy Ha­
lickiej i ul. Kopernika.

Jak zwykłe przy tych demonstracjach 
za młodzieżą bezpośrednio posuwały się 
zbiorowiska mętów ulicznych, poszuku­
jąc łatweeo zei u. 
cja demonstrację
ozproszyła. go w szyję. Wskutek powstałego zamie

Nastroje wsróa tiumow' wykorzysty- szania zamachowiec przy pomoeył LWÓW FAT. — W aniu wcz.oraj.szym
wane sa skwapliwie przez żywioły komu towarzyszy zdołał zbiec. Policja, opiera- po południu  ukazały s ię  plakaty do ogółu
nistyc/ne, które już wczoraj dzięki agita jąc sie na wskazówkach przechodniów,
cji doprowadziły do targnięcia się tłumu dokonała wielu aresztowań. Rannego stu

denta Zamorskiego wpatrzyło na miejscu 
pogotowie i odwiozło go do szpitala
Powszechnego.

p rezy d e jt Hindenburg zw rócić s ię  ma. do 
narodu n iem ieckiego z proklam acją, •'wzy­
w a jącą  do poparcia program u gabinetu 
Papena w czasie ciężkiego- okresu Żarnowe­
go. Nagła zm iana w sytuacji wew nętrzno- 
poliuycznej była nawret d 'a  kół m iaroda j­
nych zupełnie nieoczekiwana.

BERLJN P A T . — W  godzinach p opo­
łudniow ych  sytuacja  w  przesileniu gabi- 
netowem  znów uległa zmianie. Gen. Schiei 
cli er kontynuuje narady a przywódcam i 
stronnictw , p-rryczem —  jak  donosi prasa 
—- przewidziana jest. rozmowa m inistra 
Re;,-hswehry Schleichera z H .ilerem .

Prezydent R zeszy późnym  wieczorem  
przyjąć m a urzędującego kanclerza Pape- 
-na gen Schleichera r sekretarza stanu 
Meissnera, aby odbyć /  nimi- w spólną na­
radę.

D ecyzja  .prezydenta Rzeszy co  do po­
wierzenia mrsjii tw orzenia now ego gab ;ne- 
u piezydja.-lnego bądź Echleicheruwi, bądź 

P apenow i nie zapadnie pra dopoaobnie 
w  cicgu  dnia dzisiejszego, prezydent bo­
wiem przedtem w yczerpie w szystkie m ożli­
w ości przeprowadzenia rokow ań z ugru­
powaniam i polityeznem '.

W  OCZEKIWANIU DECYZJI -  
PREZYDENTA

BERLIN PAT. —  Odbyta we wtorek 
wieczorem u prezydenta Hindenburg?. 
narada, w której uczestniczyli kanclerz 
Paper., gen. Schleicher i sekretarz sta­
nu Meissner miała —  jak donesi biuro 
Conti —  charakter czysto informa-yjny 

Decyzji Hindenburg? koła puińyczen 
oczekują we śiodę Uzależniona jest ona 
prawdopodobnie od wyniku spotkania 
między gen. Scmeicherem a Hii crem,—  
które prawdopodobnie odbędzie się już 
przed południem.

Inicjatywa ao tej konierenc-i wyjść 
iiibiłs od osobistości, której nazwisko u- 
irzymywane jest w tajemnicy. Sfery po­
informowane, opierając się na nashojach 
panujących w'śród narodowych socjali­
stów nie wierzą jednak, abj Hitler zgo 
dzić się miał na tolerowanie gabinetu 
prezydjainego ze Schleicnereip na czeic. 
W  tym wypadku prezydent Rzeszy —  
jak twierdzą —  powoła na czoło gabi­
netu prawdopodobnie Papena.

    i niii ii hi ihf i ' t i t  ti m m m m i

L eg jon  M łodych, Akad-emwk Oddział 
Związku Strzeleckiego i Z -\ iązek Polsk iej 

aż do odwołania. Na politechnice dzięki M łodzeży Dem okratycznej. Vf,ymienionr
w y związki w zyw ają wszy sur ich jcolegów do 

zachowania pełnego spekoju, godn ego h o­
noru akademika -  Polaka.

---------=  o - 0 - o = ----------

kilku sklepach żydowskich. Demonstran­
ci próbowali również udać się przed 
gmach żydowskiego Domu Akademickie 
go, jednak zostali rozproszeni przez po­
licję. Pozateri spokój nigdzie nie zostar 
zakłócony.

EKSCESY ANTYŻYDOWSKIE 
W  CZĘSTOCHOWIE 

CZĘSTOCHOWA PAT. —  Wczoraj 
w gadzinach wieczornych w kilku punk­
tach miasta miały miejsce ekscesy anty­
żydowskie w formie napadów na prze­
chodniów o wyglądzie semickim Wicie 
osób zostało mocno poturbowanych. Naj 
bardziej poszkodowany został Lejzor 
Frydman, którego w stanie ciężkim od-

nastu zaś lżej.
Na skutek tych zajść rektor Uniwei 

sytetu warszawskiego zawiesił wykłady

TELEGRAMY
MIN. BECK W  PARYŻU

PA R Y Ż. P A T . —  D ziś o god zic ie  7 10 
przyDył da Paryża a Genew y p. m inister 
epraw  zagranicznych Beck. Na dw orcu  po 
w itali m inistra am basador R zeczypospoli­
te j Chłapowsk oraz -wyżs> urzędnicy am 
basady.

P A R Y Ż. PA T. —  Prem jer H erH ot 
przyją ł w dnia 29 om. p. m inistra spraw 
zagramczmych Becka którem u towarzyszył 
am basador Chłapowski. M inister B eck  w 
godzinach w ieczornych  w yjeżdża do W a r­
szawy.

AKTOR SZPIFGIFM

HELSIN GFO RS. PAT. —  W  W yborgu 
nasląpiło sensacyjne aresztow anie znam - 
go  aktora sceny tam tejszej V ilhc Samsa 
poa zarzutem szpiegostw a na rzecz R osji 
Sow ieckiej. Sams by Jna żołdzie G PU  i u - 
suow ał przekupić szereg o ficerów , celem 
zdobycia od n ich  ważnych tajem nic w o j­
skowych.

MARSZ GŁODNYCH W  STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

W ASZYN G TO N , P A T . —  Z  różnych 
stron Stanów Zjedn-ccanych w yruszyło 8u0 
uczestników m arszu głodnych, stanow ią­
cych  aw angardę kilkutys'ęczmej rzeszy' 
przedstawicieli bezrobotnych, byłych  kom 
bat a ni ów  i farm erów  dom agających się 
m oratorjiim  dla sw oich długów , a nadto 
kom unisiów. Pragną om? przedstaw ić Kon 
gresow i sw oje  postulaty,

IZBA GMIN PRZYJĘŁA MOWĘ 
TRONOWĄ

LON DYN . P A T . —  Odpowiedź laby 
Gm in na m ow ę tronow ą przy jęta  została 
431 głosam i przeciwko 39.

DALSZA ZNIŻKA FUNTA

LON DYN . P A T . — W e wtorek nastą­
p ił daiszy silny spadek funta. Przy ofw ar- 
ciu giełdy kars n ieco poprawił się  w sto ­
sunku do dnia poprzedniego, wynosząc 
3,195 doi., polem  jednak w ciągu  dnia na­
stąpił raptow ny .spadek do 3.1475. zas 
przy zam knięciu giełdy kurt w ynosił 3JS5 
doi. N a giełdzie pano wato przygnębienie, 
aczkolwiek nie było paniki.

P YIłY'Ż P A T  —  N a giełdzie parys­
k iej trwa nadal 'ertaencja. zniżkowa fuala 
angielskiego. W e  w torek  rano, p o  obnize- 
ni-u się z 80,50 kurs podniósł się  przy-zam  
knięciu giełdy d o  8,90, pozosta jąc jecu.ak 
niższym w stosunku do kursu pioniedz.iriI- 
koweg ?.

OFICJALNY WYNIK W YBuRÓW  
W  BELGJI

B R U K  SET, A . PAT. — O fm jalny wynik 
w yborów  w  B elgj; jirredstu wia się  nastę­
p u ją co : katol c y  uzyskali 79 m andatów, 
liberałow ie 24, socjaliści 73, fromdyści 3, 
kom uniści 3 manda :.y.

na sti ągany na Rynku. Celem zapt*bieze 
nia tej akcji, mającej na celu wywołanie 
ogólnego zaniepokojenia w mieście, or­
gana policji w ciągu dzisiejszej nocy 
przystąpiły do aiesztowania agitatorov' 
komunistycznych. Aresztowano 39 osob, 
które przekazano do dyspozycji wła­
dzom sądowym.

Agitatorzy komunistyczni pragnae za 
wszelką cenę wywołać awantury i eks­
cesy na rachunek młodzieży akademic­
kiej, we wtorek rano urządzili napad na

AWANTURY W  KRAKOWIE

KRAKÓW PAT. — We wtoiek w go 
dżinach wieczornych, w związku z ostat 
niemi wypadkami na terenie Lwowa po­
jawiły sie grupy studentów, tak w śród 
miesuu jak i przed gmacnem uniwersy 
telu, usiłując urządzić demonstrację. —  
Część demonstrantów udała się na ul.

Zajścia wczarnjsze w Wilnie

Michała Sójkę, praktykanta drukarskiego urze,gorzewska. gdzie wybito szyby w

W rocznicę nocy 29 Listopada

WILNO. —  Wczoraj o godzinie 13 v* poa lokai Wzajemnej Pomocy S.udentów 
sali Śniadeckich USB po wykładzie prof. żydów, skierowali się na ulicę Ludwisar 
Bossowskiego z Wydziału Prawa, jeaen ską, gdzie natknęli się jednak na policję, 
ze studentów zwrócił się z wezwaniem Szybka i eneigiczita interwencja ofi
do swych kolegów i koleżanek, ażeby cera, dowodzącego oddziałem policjar.- 
przez powstanie z miejsc uczcili pamięć tow, uniemożliwiła jakiekolwiek ekscesy, 
zabitego we Lwowie studenta ś. p. Grot 7eorani zostali szybko rozproszeni i
kowskiego ze względu na odbywający małemi grupkami skierowali się ku Do­
się właśnie w tym momtncie we Lwowie mowi Akademickiemu na Górze Boufał 
jego pogrzeb.

W  odpowiedzi

Rok rocznie w ńniu 29 listopada odbywa 
się przed pałacem Belwederskim, w którym w 
r. 1830 mieszka! wielki !:siążę Konstanty, uro­
czysta zmiana warty Wartę zaciąga w tym

już od szeregu lat pluton Szkoły Rod­

na wezwanie do po­
wstania, studenci - żydzi poczęli opu­
szczać sałę.. Wśród wychodzących dały 
się słyszeć okrzyki: „prowokacja**, co w 
konsekwencji doprowadziło do starcia.—
Jednocześnie jakiś student rzuęił krzes­
łem. Podczas wzajemnego okładania się
pięściami i rzucania przedmiotami, będą ' ^  jć^o łu r "  wvsi
cein; w' saii, kilka osób chrześcijan i- ży­
dów zostało poranionych.

Z liczby poszwankowanych cztery 
osoby zostały opatrzone przez pogoto­
wie ratunkowe. Są to: chrześcijanin Jan 
Wysocki (Mickiewicza 3 ) i żydzi: Wło
dzimierz Regier, Dawid Fejgin (W, Pohu 
tanka 17) i Mejłach Aleksandrowicz 
(Wielka 47). Podczas zajścia nie oszcze 
dzano nawet kobiet.

Jakaś studentka uciekając zgubiła part 
tofle. Ucierpiał *-ównież woźny stojący 

drzwiach. Przy drzwiach wyjściowych 
na ulice Uniwersytecką również wynikły' „  .
w chwilę potem zajścia z żydami, lecz kierując się 'kolei do glownegt , 
nie pociągnęły one za soba żadnych na- SB przy ulicy św. Jał^-^j. 
stersw Do większego grupowania się w dro

cl ze d o Uniwersytetu poncja nie dnpuś-

łowej, gdzie już i pozostawali.
WRAŻENIE W MIEŚCIE 

Wieść & zajściach na Uniwersytecie 
szybk orozeszła się po mieście, wywołu­
jąc zrozumiałe wrażenie.

Pierwsi zareagowali na swoj sposób 
kupcy z ul. Mickiewicza, Wileńskiej, i

którzy poczęli 
wystawowe z obawy 

przed wybiciem. Jedynie gęste patrole 
policyjne o zdecydowanej postawie któ­
re od godziny drugiej' ukazały się na 
mieście, podziałały uspokajająco, gdyż 
było to w idomym znakiem, że tym ra­
zem wszelkie próby wywoiania zamie­
szek tłumione beda w zarodku.

NIEUDANY WIEC W  MENSIE 
Już o zmroku w kierunku Mensy A- 

kademickiej przy ul. Bakszta poczęły |H> 
dążać grupki młodzieży. Do lokalu do­
stało się jednak niewiele osób, tak, że 
około godziny 5, obecni opuścili Mensę

chorążych piechoty z Ostrowi Mazowieckiej, v  
mundurach wojska polskiego z r. 1830.

Na naszem zdjęciu wadzimy momenl zacią 
gania wdarty.

NA ULICY LUDWISARSKIEJ rila
Około godziny 2 po po»udniu ci sa- Na tei enie uniwersytecl im, a -zczegot 

mi studenci po wyjściu z Uniwersytetu, nie na dziedzińcu im. Piotra S targi, na 
ulegając naw ołj waniom, aby udali się który policja wkroczyć nie trogła, zaj­

ścia ponowiły się i poturbowano tam 
żyda \ żydówkę.

Wczorai w ancji przeciwko żyaom 
poza słuchaczami 1 roku prawa starsi 
studenci nie brali wcale udziału —  wo­
bec czego wykłady naogół odbyły się 
normalnie.

Pewne podniecenie umysłów dało 
się jednak wyczuć.

ARESZTY NA ULICACH
Podobnie jak to miało miejsce w 

roku ubiegłym, całe falangi mętów spo­
łecznych wyległy wieczorem do środmie 
ścia. Bai dy łobuzów usiłow ały sprowo­
kować niepokój, by tem łacniej obłowić 
się. Policja odrazu zaobserwowała krą­
żące po ulicach grupy podejrzanych i 
natychmiast je zlikwidowała. Dwadzieś­
cia osób osadzono w areszcie.

Nad spokojem w' miesc;e czuwają 
czuwają wzmocnione oddziały policyjne 
które otrzymały iak najdalej idące in 
strukcje w kierunku niedopuszczenia do 
jakichkolwiek zajść.

DZIEŃ DZISIEJSZY
Dzień dzisiejszy —  spodziewać się 

należy —  przyniesie uspokojenie na Uni 
wersytecie. Niemniej iednał zanotować 
należy wersje, usilnie kolportowane 
wczoraj wśród akademików, że na dziś 
projektowane są awantu-y w prosekto­
rium. j
* KONFIKATA GAZET ŻYDOWSKICH 

Wczorajsze wydania popołudniowych* 
pism żydowskich „Radjo“ i „Ow nt 
Kurjer** zostały skonfiskowane za nie­
prawdziwe naświetlanie zaszłych wypal 
ków'.
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POCHWAŁA POLICJI

Dziennik Poznański umieścił ładny ar­
tykuł p t : „O  w łaściw ą ucenę p o lic ji i .po­
licjanta". A rtykuł w iąże się z corocznym  
uv dniu 10 listooada apelem  policjami ów 
k iórzy  położyli życie w obron ie  współoby 
w attli. T a  żałobna i ■wzruszająca uroczys­
tość c-aoywa się iw W arszaw ie na pl. M ar­
szałka P d sń d sk k go

Z ustawionego zwartego czworoboku paiia- 
ją w przestrzeń nazwiska poległych policjaa 
lów. W  siedemnastu grupach, według siedem­
nastu województw uszeregowane są ich nazwi 
ska. Siedemnaście też razy odbywa się wywo­
ływanie nazwisk. Za Każdym zaś razem dele­
gat da.iego województwa meiauje Komendanto 
wi głównemu policji: .Polegli śmiercią chwa­
lebną w obronie współobywateli". Za każdym 
razem po przebrzmieniu dźwięków żałobnego 
marszu —  czworobok prezentuje broń.

Z  każd; m  rokiem  zwiększ.-. Się ilość 
w yw oła* ycn  nazwisk. W  tym roku z ho­
norow ego czw oroboku  policjan tów  padło 
ich pięćset dw adzieścia siedem. P ioszę  za­
stanow ić się przez chw ilę: pięciuset dwu­
dziestu siedm iu ludzi r  pełń. sil i zdrow ia 
i  życia . A  m y  nawet nie znamy ich n az­
wisk. Jak ginęli ci ludzie?

Jedni padali w ofiarnej a bezpośredniej o 
bronie naoadnięiego oby watetela  ̂ drudzy w 
zaszczytnej waice z nieprzyjacielskim żołnie­
rzem, itud w trakcie ratowania tonących, je­
szcze inni w bohaterskiej waice z pi zeważają- 
cemi bandami złoczyńców. Częściej jednak pa 
da!i w okolicznościach mniej efektownych: —  
zastrzeleni z za węgla, zakłóci w ustronnym 
zamku, wciągnięci w z (radziecka zasadzKę, be 
s<ja'sko po obezwtadnięciu uduszeni, po u- 
yrzedr-iem przejściu okiutnych rortur — w śpo 
sub cichy, pozbawiony, efektu, jak pozbawio - 
ną jest efeV* i codzienna żmudn, starca poli­
cyjna.

I Dziennik Poznański o  oszem . e o żmud 
n e j służbie Dolicjauuta pisze Można nie po­
wtarzać tego. K ażdy z nas rozum ie, jak 
■Ciężhą odpow ;edzialną i bez 'wypoczynku 
je&u ta służba. P olicjan t zawsze jest na 
-Kużbie. R ozum iem y to  i w  Każdej ch w ili 
odw ołu jem y się do jeg o  gotow ości. A l e , 
przeważa ie n ie  rozum iem y tego, że zbyt 
m ało udzielamy policji .moralnego popar­
cia , zbyt slabem  darzym y ją  zaufaniem, 
zbyt w iele zaś od m ej w ynw g«m y. CięzKa 
praca  wydaw ałaby ;ię policjan tow i znacz­
nie mm:e j uciążliw ą, gayby  czuł na każ­
dym  kroku, że jego  w ysiłk i oceniane są 
w' ca łej pełni.

I. estety, leży już w naturze czlocuka, ve 
gay przywyknie do warunków, w których żyje 
a o y .u  |e ro»az bardziej uważać za natura' 

nc>. Ink się też rzecz ma i ». bezpieczeństwem 
— gdy w ‘.rau jest spokojn.e, gdy napady są 
• zacnością, g ‘y cdowieU ••?=•/• bezpiec nic «o 
maju pod urywać, gdy może ciułac grosze bez 
obawy, że mu je zagrabi pierwszy lepszy rzj- 
znn eszek, gay jedne wi słowem, jc-t pewny 
swego życia ! inienia — wówczas zaczyna tó 
u v:oać za całkiem na*u.alce i «P>wwy aię, 
gdyby mu lios powiedział, że icdnak mogłoby 
■ iyć inaczej. A już w rzadkich wypadkach 
zastanawia się wówczas spokojny >bvwatcl, 
l-mini ten spokój zawdzięcza, rzadko kiedy 
wspomni że zawdzięcza to w dużej mierze pc 
li< ii, która swą wielką a misterną siecią ogar 
ma całe państwo.

Trwając w błogin spokoju, nie dopuszcza 
nawet myśli, ze gdyby Któregoś pięknego dnia 
zabrakło policji, to w tejże chwili jego spokój 
rozwiałby się jak sen jata złoty, ze trzymane 
dotychczas na wodzy najróżnorodniejsze męty 
społeczne wyległyby tłumnie ze swych zaka- 
n arków, że zapanow ałaby pięść nad prawem. 
Nie każdy uświadamia sooie należycie, że „po 
licjant jest tym. który czuwa by Inni mogli ->po 
koinie spae“ .

Dzień sm uaiego św ięta p olic ji uczcił 
Dzienm k Poznański pięim ą „asłużaną je j 
pochwalą. Zastępca.

WĘGiEL I KOKS
GÓANOSLĄSKI

Zjednocz. Kop. Górnosl. .PROGRESS* 
Wigonowo i od Jeaue] tonny w szczelnie 
zisckn ętycn i z»plomDo««uych w .iitn  

dostirczi

H. DEULL &
EGZYSTUJE 0 0  189C r.

Stł»dv: K jnw^ka 8 Teł. 999.

| P  A K W IZ Y T O R Ó W
J pfscowitycb i sohdayrh do przyjmowa f  
J nia zamów.eń na iimtrowane wydawnl- i; 
| ctw« populirao naukowe przyjmie po- Ę
3  ważna firma. Z-Jyt masowy. ti
"  Zg’. szeuia pisemne pod .Wysoka 
Ę pro wiz a* do admiaistracji .Słowa*

Wraz niemal ze mną, ale głównemi, roz- 
wartemi drz.wiami, ale z chrzęstem broni, ale 
z miarowym, ściszonym nagle w progacli tu­
potem nog, wkracza w kościół kompan,a 
tych młodych. I już nawa św. Ignacego, ta sze 
oka, najszersza u nas nawa kościelna, rozpo­

starta jest jakby, poszerzona u dołu szarozielo 
ną kolumną żołnierzy. Mszy świętej, żołniei 
skiej mszy słucha w dzień 29 listopada Pod­
chorążówka wileńska.

Jest to najpiękniejsze nabożeństwo jakie 
z na rj tuał Kościoła: msza słuchana przez zwar 
ty oddział żołnierzy, młodych żołnierzy. Są to 
rzeczy, które się jakoś doskonałe kojarzą, to 
,’acińskie, u Mtarza, pacierze, wypowiadane w 
języku, który już zamarł na wieki, ale zamail 
jako :ęzyk komendy owego świata. Ta jakaś 
dostojna prostota i ta jakaś łagodna moc, Do- 
minc non sum dignus, Doinine exande oratio 
nem meam. Et clamor mens ad te veniat Do 
minę. Zapada to jakoś dobrze w te szeregi w 
mundur opięte, w te szeregi chwytów karabino 
wycn już zwyczajne, [akos tu kojarzy i zło­
wroga śmiercionośna ; iła w lufach drzemiąca, 
ładownice u pasa nabrzmiewająca, —  i ten 
k„.ąz>, u ołtarza spokój. I jakoś się łączy ta 
nłodosć fizyczna, mocna w sobie młodość ich 

eiai z niezastarzalą Starością dwutysiącieimego 
rytuału, dwutysiącletniego misterjum.

Czy istnieją carskie skat by?
Wuj byłego cara Mikołaja II, wielki aroy- 

ksiązę Aleksaiiuer Michajłowicz, zamieszkują­
cy obecnie w Stanach Zjednoczonych, wydal 
ostatni.., citkawą książkę swych wspomnień 
Wielki książę szczegolowo opisuje życie r.a 
dworze carskim oraz poś więca sporo miejsca 
sprawie „zaginiunych mujonow" cara Mikołaja 
U, złożonych rzekome w Dankach angielskich 
Do mienia tego jak wiadomo pretenduje m. in 
samozwanka „wielka księżna Anastazja" (Czaj 
kowska).

Aleksanoe*- Ylicnajtowicz w swej książce 
pisze, że kapitały te obecnie już nu istnieją, 
ponieważ za czasów wojny zamordowany sie- 
sarz fundusze te zużytkował na cele dobroczyn 
ne, nudo w ę szpitali, pomoc dla rannych i t.p 
ogołem chodzi o kwotę 20 miljrniów tuntów 
szterlingów

Autor książki twierdzi, że nawel w naj­
pomyślniejszych czasach majątek Mikołaja I 
nie mógł równać się majątkowi Rockeiellera, 
Mendelsona, Rotschiida i innych multimiljone- 
rów. Kiedy kapitały złożone w bankach angiel 
skich zostały wyczerpane, osobisty majątek 
Mikołaja II był znacznie mniejszy, niż mają 
tek Cesarza Will elr.ia czy też króla hiszpać. 
skiego Alfonsa XIII.

Książka zawiera szereg ciekawych szcze­
gółów o carskich brylantach. Djaoem carski, 
sporządzony za Aleksandra II, ozdobiony był 
trzydziestoma wieikiemi perłami, 112 mniejsze- 
mi perłami i 500 djamentumi różnej wielkości, 
oraz 84 brylantami. Z innych klejnotów  Koron­
nych Aleksander Michajłowicz wspomina o 
brylancie „Ortów" wagi 194 i poi karatów, 
oieszlitowanym diamencie 120 karatach i dja- 
Jemie 85 karatach t t.d.

Roczny docnód cara wynosił 10 — 12 mi 
Ijonów dolarów. Dla prywatnej osoby był to 
docnód oiorzj mi, ale każdy wielki książę po­
bierał 200 tysięcy 'uDli rocznie, każda wielka 
księżna otrzymywała tytułem posagu 1 mi­
lion rubli, każdy książę i księżna krwi otrzy­
mywała w chwili przyjścia na świat 250.900 ru 
Dli i t.d. Koszta utrzymywania pałaców byiy 
olbrzymie. Wielkie sumy wydawano na subsy- 
djowanie teatrów i sztuki.

W . książę Aleksander Michajłowicz pisze, 
że po wyczerpaniu 20 miljonów funtów szter­
lingów zdeponowanych w bankach angielskich 
„car w dniu abdykacji znajdował się w gorszem 
położeniu, aniżeli ten, czy ów prezes wielkiego 
koncernu, odchodzący na emeryturę".

Msza się kończy. Cichy plac jezuicki, du­
żo ludzi. Odrzućmy —  one opadają same —  
kronikarskie, ciułane, nudziarskie akcesorja 
sprawozdawczego szablonu. To co tu jest, to 
jest obraz To co tu jest to poezja. Szuka.n, 
nie znajduję radjowego sprzętu, któryby po­
niósł na nasze urbi e. orbi rytmiczny, skando­
wany parol przysięgi pudchorążej. Na placu Je­
zuickim zrobiło się zupełnie cicho, ciężkie chmu 
ry dzisiejszy znizyły się iakby jeszcze bardziej. 
B.zygniatają, mroczą, ciążą. Rozrywa je, rzu­
cana od dołu, żołnierska przysięga rocznika 
najmłodszego Rzplitej. Dlaczego jej nie ponio­
są dalei, jaknajiepszy koncert wokalny, naj­
lepszy, najtreściwszy odczyt, komunikat naj­
pomyślniejszy, fale naszej radjostacji?

Kociolnikiem, nie z naszych granitów, ko- 
uolnikiem, który nie dla defilady naszej Druko­
wano, wali, miasto przemierza detilada. Jest 
to woskowo zrozumiale, —  a jednak jest to 
symboliczne ten generał, d o w ó d c a  1 
D y w i z j i  L e g j o n ó w% który tę de­
filadę przyjmuje. Jest symboliczne, że oto ku­
niemu idą „w prawo patrz" zaprzysięgli —  i 
jest jakby tym młodym salutowała przeszłość 
bojowa Lcgjonów. Daremne byio, daremne! 
Co takiego? Ta cała moc wysileń, by między 
młodem pokoleniem naszego czasu a legunem 
i ich brygadą zerwać pomosty jedności służ­
by i duchu.

Defiiaua mija generała, defilada przewala 
się sprawnie, jak tylko mogą defilować pod­
chorążowie, jak tylko mogą defilować poócho 
rązowie w Polsce. Listopad bije wspomnienia­
mi i bije wojenną legunką nuta wierszy Słoń- 
skiego.

Szliście naprzóid bez broni i zbroi
Wróg przed wami szedł —  wróg szedł

za watni
I jak wrogów witali was swoi

Zainkniętemi na sześć rygli drzwiami.
A tych dzisiaj wita miasto.

Historji i takim jej sensus sceniczny, by po 
stu latach strzegli tymbolicznie ci, co napauli 
i tam, gdzie był Konstanty, byi Piłsudski.

K. PRUSZ

AKAiJEMJA
A kadem ja odbyła się  w  M alej Sali 

M iejskiej o godz. 20. Istotnie uroczysta. 
B ia łość ściam, czerwień chodników , zieleń 
kwk.i ów, pełnia świateł W  przerwach mu 
zyka. Saila w ypełniona. B iskup M ichał­
ki© ' icz, gen. Skwurczyński, wojewoda- Becz 
kow icz, poseł DoPosz. Szereg in nyeh oso­
bistości. I  ta publiczność isclarma a rado­
sna, śród które.) m undury oficerskie i 
twarde, proste, m łodzieńcze postacie pod - 
cnori^żych. 'obchodzących sw oje  święto, a 
pom iędzy nim i organ izator a.kademji — 
dowódca Kompan,j i dyw izyjnej podchorą­
żych, -kapitan 'Sierosławski.

U roczystość -zaczyna podchorąży H en­
ryk Dem biński przemówieniem, stamowią- 
cem głuwiną -część program u Ti umie jest 
mówić o -wydarzeniach listopadow ych -ro­
ku 1830, o w ojn ie  rofcu 1831. Trudno d la - 
1 ego, ze czasy te d-obrze i dogłębnie znamy, 
że interpretując je, a raczej usiłując ująć 
je  syntetycznie, łatwo można w paść w  ba­
nalność. gdy  się przemaw-ia do w ie lk ie j 
sali słuchaczów. P odcnorązy Henryk Dem­
biński uiniiknąt banalności Zawdzięcza to 
swemu tem peram entowi, k tóry  burzył się  
w! n im  bez przerw y w  ciągu  godzinnego 
przem ów ienia; zawdzięcza to jm sji, która 
nun -targała, i temu kraso-mówstwu, któ­
rego dar posiada. A le  pasja jego, -udziela­
jąca się słuchaczom, w iodła g-o też  paro-

o r-:i% /• V

Właśnie w Krakowie czczą Wyspiańskiego. 
„Warszawianka". Ktoś przypomina, że gdy 
na scenę, na ten empirowy salonik grochow­
skiego dworku wszedł Wiarus —  widownia 
Krakowa ostatnich lat przed 6 sierpnia 1914 
roku zatrzęsła się szlochem tęsknoty. Tego nie 
uczynił sam Solski, tego nie uczyniłby najlep­
szy aktor świata. Nikt się w teatrze nie wzru­
szył na hamletowe monologi Chłopickiego, ani 
na cedzone i wysokości generalskich szlif opi- 
njc sztabowców, ani na zaklęcia młodego aum 
tanta. Jest w Warszawiance tego t r z y  mi  
n u t y ,  kiedy Wiarus napoleoński wchodzi, 
salutuje, oddaje raport, wychodzi, w sieniach 
słabnie . Są to największe trzy minuty „War­
szawianki" — a może Wyspiańskiego.

Defilady już niema, ulica Orzeszkowej jest 
ulicą i nicze.n już więcej. Dziś wieczorem wai 
tę przed Belwederem odbiorą podchorążowie, 
tacy sami, w granatowych mundurach, z żół 
tym munduru wyłogiem. Takie są zrządzenia

krotnie na manowce. Słuszność m iał, sła­
wiąc blaski rew olu cji 1831 roku i z g o ry ­
czą  m ów iąc o je j cieniach. Ale nie miał ra ­
c ji, posidgń jąc się i.erminem „m ieszcza­
ństw o" wi 1830; m e im ał -racji, twierdząc, 
że rok  1830 b y ł dziełem  w y  łącznie szarej 
u licy w arszaw skiej, i dopuścił isię, fałszu 
his-toiycznt-go, sław iąc „kui-ne chaty", k tó ­
re płonęły ządzą walki w  roku  1863“ . O. 
gdyby gruntowniej, w ystudiow ał byt jyrzed 
tern kilka ks ążek o  roku  1863’

P odcho.ąży  Dembiński zebrał huczne 
oklaski. P o  nim nastąpiła część koncerto­
wa afeademji. Chór podchorążych  śpiew ar 
piękne pieśni żołnierskie, podchorąży R ó­
w ieński deklam ow ał W stylow ym  kostiu ­
mie „M ochnackiego" .Lechonia, nakom ee 
starannie odegrano fragm ent „N ocy  listo­
padow ej".

Przeszło dwugodzinna uroczystość po­
zostawała na słuchaczach najlepsze -wraże­
nie, j-ie.
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0 d  A d m i n i s t r a c j i
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Frenumerotorów, 2e z dniem 

1 grudnia r. b. wstrzymamy wysyłką pisma osobom za- 
(egijcicym w  opłacie.

t e

0d „PIĘŚCIARZY* do „GŁOWACZY
Ks. dr. Bolesław Wilanowski, profe­

sor Uniwersytetu Stefana Batorego, uczo 
ny bardzo poważny i pracowity, wydał 
pized paru laty pierwszy tom zakrojone­
g o  na wielką skalę dzieła p. t. „R ozw ój 
historyczny procesu kanonicznego1*. Tre­
ścią pierwszego romu jest zarys rozwo­
ju procesu kościelnego w starożytności 
chrześcijańskiej.

Wie o tern nieliczne grono uczonych, 
starszych studentów prawa, bibijoteka- 
rzy i tych członków Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, którzy uważnie przeglądają 
wfykazy nowych wydawnictw T-wa. Czy 
tało to dzieło grono jeszcze szczuplejsze..

Zwykły śmiertelnik przerazi się już 
samego tytułu dzieła, jeżeli zaś zobaczy 
grube tomisko, mające 399 stronic duże­
go  formatu, poczuje prawdziwy lęk, po­
łączony z pewnem zdziwieniem. Co wła­
ściwie można napisać na temat, związa 
ny z prawem rzymskiem czy kanonicz- 
nem? Przecież od setek lat tysiące i ty­
siące uczonych całego świata piszą i 
mówią na ten temat, w^kładaiąc do głów 
miljonów studentów ustalone raz na zaw 
sze, niezmienne prawdy. Ze względu 
więc na olbrzymią literaturę przedmiotu, 
będącą dorobkiem wszystkich cywilizo­
wanych narodów świata, cóż można dać 
w tym zakresie now ego? —  Chyba tyl­
ko jakiś przyczynek do przyczynku, skic 
słonego na marginesie pewnego margi­
nesu?... A zresztą, gdyby się nawet dało 
coś powiedzieć, to czyż mógłby taki 
jfłos wydostać się z Wilna, z tego Wil 
na, na które wszyscy narzekają, jako na

zapadły kąt, pozbawiony przedewszyst- 
kiem odpowiedniej „atmosfery?1'..

Wileński uczony zdobył się jednak 
na taki głos...

Zagadnienie procesu kościelnego z ro ­
dziło już obszerną literaturę we wszyst 
kich europejskich językach. Uczeni zgod 
nie stwierdzają, iż Kościół katolicki przy­
jął i doskonale przechował formy pra - 
wa rzymskiego, aczkolwiek w p ierw ­
szych wiekach sądy kościeine form pro­
cesowych ściśle nie przestrzegały i kie­
rowały się nieraz jakiemis własnemi zwy 
Czajami, których źródło jest niewyraźne. 
Tak czy owak, wkrótce, • bo od wieku 
IV-go całkowicie zapanowały formy pra­
wa rzymskiego i tak dobrze się utrwa­
liły, iż powstało przysłowie, mające cha­
rakter aksjomatu „Ecclesia vivit lege 
romana11.

W  tę dobrze przez uczonych obw a­
rowaną twierdzę -  aksjomat uderzy! 
prof dr. B. Wilanowski, zastanawiając 
się nad rozwojem procesu kanonicznego. 
Po nitce do kłębka. Najpierw zwrócił u- 
wagę na drobny fakt, że posiedzenia są­
du kościelnego w pierwszych wiekach 
odbywały się w  poniedziałki. Dlaczego 
właśnie w poniedziałki?.. Na to pytanie 
nie było odpowiedzi w dotychczasowej 
literaturze świata. Odpowiedź na to da­
wała tylko znajomość kultury hebraj­
skiej: zgodnie z prawem wschodniem, 
posiedzenia sądowe odbywały się właś­
nie w  poniedziałki...

I oto wileński uczony rozpoczął grun 
łowne badania i poszukiwania, —  nie-

tylko w Wilnie, rzecz jasna. Zgromadził 
olbrzymi materjał naukowy, parokrotnie 
wyjeżdżał zagranicę, szczególnie gorli­
wie poznając dzieła, zawarte w przebo­
gatej bibljotece gminy żydowskiej w Ber 
linie, i wreszcie wystąpił ze śmiałą i 
wprost rewelacyjną tezą , iż proces ko­
ścielny z najdawniejszej epoki chrześci­
jaństwa jest poprostu dalszym ciągiem 
procesu żydowskiego i że na prawo pro­
cesowe pierwotnego Kościoła składaj;, 
się przeważnie przepisy prawa proceso­
w ego żydowskiego.

Proces rzymski nie został przez Ko­
ściół przyjęty bezpośrednio, gdyż byt 
wynikiem- dłuższej ewolucji.

Dzieło ks. prof. B. Wilanowskiego 
zostało przyjęte przez najwybitniejszych 
uczonych Europy z najdzwyczajnem u- 
znaniem. Rozlegają się głosy wprost en­
tuzjastyczne. Jeden z uczonych określił 
tezę prof. Wilanowskiego, jako „tnie 
vraie reyolution1'; inny (Niemiec, który 
się uczy! po polsku, aby móc lepiej p o z ­
nać bogatą polską literaturę prawniczą), 
podkreśla doniosłość odkrycia naukowe­
go, jakiego w dziedzinie prawa rzym­
skiego i kościelnego dokonał „der Wil- 
naer Forscher11, kto inny (Francuz, mó­
wiący po polsku), zaznacza, iż jego fran- 
cuzcy koledzy muszą żałować, że nie zntf* 
ją języka, w którym ukazują się tak cen­
ne dzieła, —  jeszcze inny domaga się 
przekładów na język francuski, lub nie­
miecki i t.p.

Słowem, powodzenie, wielkie p ow o ­
dzenie.

Ale czy my, zwykli śmiertelnicy, —  
my, —  wilnianie —  czy wiemy coś o 
tern? I w jaki zresztą sposób, jeżeli nic

Dziś w  kinie j 3Casinn“

hGrfEKSHJZm !
X. Ignacy Posadzy. Droga Pielgrzymów. 

Nakładem Seminarium Zagranicznego. Poznań 
1933 str. 344, i  licznemi ilustracjami.

Znany podróżnik x. Ignacy Posadzy, dwa 
razy (w r. 1929 i 1930 —  31) z polecenia 
J. Em. x. Kardynała Prymasa objeżdżał waż­
niejsze skupienia polskich wychodźców w Ar.ic 
ryce Południowej i wrażenie swr ujął w for­
mę ciekawej książki pt. „Droga Pielgrzymów" 
która maluje życie naszych „Pielgrzymów — 
wychodźców1 za Oceanem.

Pierwsza ta książka, wydana nakładem 
młodziutkiego Seminarjum Zagranicznego a na­
pisana przez jego dyrektora. Odzywa się w 
niej cate serce autora, przepełnione miłością 
Kajiłana i Polaka do tych, których • Brazy­
lii odwiedzał i utwierdzał w miiości Boga < 
Ojczyzny.

Na tej „Drodze Pielgrzymów" odwiedza 
on, odprawia od lat niewidziane nabożeństwa, 
słucha od lat nieodbywanych spowiedzi dia 
braku Kapłana, chrzci, daje śluby, grzebie, po­
ciesza, krzepi; opwiada o Polsce, cieszy się 
raduje i bawi *vśród tych kochanych Samsc- 
lów Szablaków, Sarańczjków, Matuszaków, 
Rafalskich, Sumków, Wojtynów, Kraszew­
skich, którzy na odjezdnem wśród modłów i 
łez pioszą, aby pozdrowił od nich PoUke i 
ucałował tę najdroższą i nailepszą polską zie- 
mię.

Książka zasługuje na jak najszerszą popu 
larność, tern bardzie], że cały dochód jest prze 
znaczony na cele Seminarjum Zagranicznego.

Kto wyśle pod adresem Seninarjum Za­
granicznego (poczta Nakło lad Notecią), 3,o0 
zi. przekazem pocztowym, lub czekiem prze 
PKO na Nr. 202,454 —  otrzyma książkę od­
wrotną pocztą.

Wysyłający pięć złotych, zostanie wpisany 
do Złotej’ Ks.ęgi Semir.arjum Zagraniczne' >. 
Za niegr też dprawiać Się będą trzy Ms e 
św. miesięcznie oraz częste moaly Nadto 
otrzyma książkę darmo.
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całkiem przygodnie możemy dowiadywać 
się o zdobyczach i t.iumfach polskiej 
nauKi? Czasopisma naukowe nie są do­
stępne dla szerszych nras, dzienniki nic 
mogą dokładnie informować swych czy­
telników chociażby z tej tylko racji, że 
niema jakiejś organizacji, informującej, 
najinteligentniejszy zaś dziennik me mo­
że być encyklopedystą, orjentującym się 
jednakowo dobrze we wszystkich dzie­
dzinach nauki, —  czyż trzeba się dziwić 
że my nie zdajemy sobie sprawy ze sta­
nu i zdobyczy naszej nauki? Ale wie­
dzieć o tern powinniśmy, gdyż inaczej 
będzie się działa wielka krzywda nietyl- 
ko uczonym, nietylko nam, ale wogóle 
kulturze polskiej.

Weźmy konkretny przykład pow o­
dzenia pracy prof. B. Wilanowskiego. Ja­
kie to ma znaczenie? Liczmy punkt p^ 
punkcie.

1) Nowe zdobycze naukowe w dzie­
dzinie, które obchodzi cały świat, otwie­
rają szczególnie szerokie perspektywy. 
To, co zapoczątkował ks. prof. B. W ila ­
nowski, może i powinno być kontynuo­
wane dalej, ale jeszcze w  szerszym za ­
kresie. Jeżeli ks. prof. znajdzie utalento­
wanych uczniów, będzie mogła powstać 
w  Wilnie (w  Wilnie!) nowa szkoła ba­
daczy, przeprowadzających rewizję do- 
tychczasowycn poglądów.

2) To, że nazwisko polskiego u czo ­
nego będzie się wciąż powtarzało w  eu­
ropejskich naukowych czasopismach : 
dziełach, jest skuteczną propagandą Pol 
ski.

3 ) Fakt, że cudzoziemcy, wymienia­
jąc nazwisko potskiego badacza, nazy­
wają go  wilnianinem (der ilnaer For­

scher) nie jest bez znaczenia dla W il­
na.

4) Ten wileński badacz jest związa­
ny z Uniwersytetem Stefana Batorego, 
gdzie jest protesorem, i z Towaizyst- 
wein Przyjaciół Nauk, które wydało je­
go  dzieło. Rozgros uczonego pociąga za 
sobą rozgłos wileńskich instytucyj nau­
kowych.

5 )  Św iadom ość, że pom im o najcięż­
sze warunki, w jakich się znajdujemy, 
potrafimy jednak prow adzić  ofenzyw ę 
Kulturalną, jest najpewniejszem, najlep-

*szem źródłem tak wszystkim potrzebne­
go, zdrowego optymizmu Am uczony, 
ani artysta, nie są tylKo sobą, —  są om 
w tym lub innym stopniu przedstawicie­
lami całego narodu. Stąd ich sława nie 
jest ich wyłączną własnością, bo  należy 
do całego narodu!...

Szukamy szerszego 
niemy siły i wiary!

Już ze względów 
nauka powinna głośniej 
Nie chodzi o nagłe podniesienie tłumu na 
wyżyny kulturalne, —  chodzi tylko o sta 
łe oddziaływanie chociażby tylko na w y ­
obraźnię, o wywieranie pewnej szlachet­
nej suggestji, o stwierdzenie, że w dzie­
dzinie życia duchowego i intelektualne­
go odnosimy zwycięstwa nie mniejsze, 
niż nasi sportowcy w dziedzinie fizycz­
nej

Dziś sport przesłonił wszystkie spra­
wy, —  wytworzył sportomanję, obłęd 
sportowy. Niedawno wyjeżdżała zagra­
nicę nasza drużyna bokserska. Dziesiąt­
ki dzienników podały podobizny przy­
szłych bohaterów, tysiące gazet powta­
rzały ich nazwisk: ..Najlepsze polskie

oddechu! Prag-

wychowawczyeh 
mówić o sobie!

Jeszcze o prasie Kry­
minalistycznej

Kiedy przed laty śp. Józef Weyssenhoff 
vvydal pierwszą swoją powieść „Żywot i Myśii 
Zygmunta Podfilipskiego", wiele osób dało się 
oszukać świetną ironją autora i przypuszczało, 
że Weyssenhoff rzeczywiście podziwia sweg i 
bohatera, uwielńia gc i za wzór dó naślado­
wania podaje. Czytając poniedziałkowy feljeton 
w naszem piśmie „Heroizm politycyjny i urok 
przygody"; w nieprzyjemni sposób przypo­
mniały mi się te osoby. Czyżbym i ja do nicli 
należała? Czy też. mylę się odczuwając w  to­
nie i stówach p Wysz. istotną aprobatę tego 
o czem pisze? Mo/na wynieść to wrażenie z 
ostatniego ustępu w którym brzmi wyraźny po­
dziw dla obrony t. zw. „Czerwonej Prasy". 
Wiem, że to samo wrażenie odniosło wie­
lu czytelników. Rozumiem, że pisząc recen­
zję książki trzeba to robić objektywnie, aie czy 
ten objektywizm ma się posuwać aż tak dale­
ko żeby nie podnosić rażących sprzeczności, i 
nielogicznych i błędnych twierdzeń? Chyba 
nie. P. Wysz., chociaż zaznacza, że coś jest 
„zdaniem Baczyńskiego11; pisze tak, jakby to 
zdanie podzielał.

Wszystkie kryminalne procesy, czy to u 
nas, czy zagranicą wykazują, że młodzi prze­
stępcy karmią się wyłąi znie prawie czerwoną 
(czy żółtą) literaturą Pcha ich ona zawsze i 
bezwarunkowo do łamania prawa, nie do słu­
chania go. W  jednej z niedawnych głośnych 
spraw tego rodzaju we Francji, młodociany 
zbrodniarz powiedział wyraźnie i zupełnie na­
iwnie, że odkąd zaczął stale czytywać krymi­
nalistyczne powieści, myśl o popełnieniu prze­
stępstwa coraz silniej go ogarniała i stawała 
się jedynem marzeniem jego życia. To samo 
mniej więcej mówią wszyscy bez wyjątku mło 
dzi zbrodniarze u nas. Czy zresztą ktokolwiek, 
myślący choć trochę logicznie, uwierzy temu, 
żeby przykład Arsena Łupin, złodzieja i klaro 
cy, (podkreślam to określenie), kióry triumfu­
jąco wychodzi z każdej przygody, mógł nau­
czyć .ego, że „prawo jest najwyższym obo­
wiązkiem, opartym o istotne potrzeby natury 
luJzidem, obowiązkiem wynikającym z w yso­
kiej kultury moralnej11 Czyż naprawdę ten typ 
złodzieja i kiamcy ma być „symbolicznie uzmy 
słowionem marzeniem o nowym człowieku"?

A może młodzież pożera przygody „genjal 
nego detektywa Sherlock Holmesń", żeby 
znaleźć ów ioeał w tym, który zawsze zbr<«! 
nię wykrywa? T eż nie. Czytają go dla tej win 
Śnie zbrodni, dla sprytu, który zbrodnię ukry 
wa i wykrywa, — bynajmniej nie dla ideału

Są inne niedokładności: jako pierwszy
twórca literatury kryminalnej wymieniony Ed­
gar Poe, był nic Anglikiem, ale Amerykaninem. 
Wiemy dobrze, że poszanowanie prawa nie jest 
obecnie wybitną cechą państwa z pod gwia^ 
uziarego sztandaru. Charakterystycznem jest 
że Chesterton swoje opowieści o O. Brownie 
umieszcza przeważnie w Ameryce: te opowie­
ści nie dodadzą zresztą żadnego listka wawrzy­
nu do wieńca jego literackiej stawy. Nie wiem, 
czy imię choć jednego z innych cytowanyco 
autorow przejdzie do prawdziwej literatury. 
Poczytność a wartość —  są to dwie rzeczy 
bardzo różne.

Najgorszy mój zarzut zostawiłam na ko­
niec. W przedostatnim ustępie czytamy słowa: 
„Nie ulega wątpliwości, że v. zakamarkach 
kazoej normalnej auszy lu izkiej spoczywa przy 
czajona doza sadyzmu". Nie wierzyłam włas­
nym oczom jak to przeczytałam. Sięgnęłam z :- 
raz do encyklopedji i znalazłam: .Sadyzm 
zboczenie płcioy , znajdujące zadowolenie w 
okrucieństwie", Margrabia de Sade, który dał 
swoje imię temu zboczeniu, był człowiekiem 
nietylko anormalnym, aie zupełnie niepoczytal­
nym, i jeżeli się nL mylę, umarł w zakładzie 
dla obłąkanych. A zatem zboczenie warjata ma 
być dowodem normalności, więc psychicznego 
zdrowia? Jet się cziowiek.em niezupełnie nor­
malnym, ,ażeli jię m< ma zboczeń płciowych 
na tle okrucieństwa Co innego jest znajdywać 
przyjemność w hazardzie, w sporcie,, w polo­
waniu, w walce (choć nieraz oardzo normalm 
ludzie tych przyjemności nie odczuwają), a co 
innego „zboczenie płciowe, znajduiące zadown 
lenie w okrucieństwie". Sadj'zm jest zooczc- 
niem, jest nienormalnością, —  a przez czytanie 
powieści krym nalnych, a raczej przez robieni' 
z nich wyłącznego prawie pokarmu naszego u- 
mysłu, dajemy temu zboczeniu najlepsze wa­
runki wzrostu, budzimy może nieraz mikrob, 
któryby się bez tej podniety nigdy nie rozwiną!.

Mozę pisząc to wszystko, wyważam otwar 
te orzwi Może p. Wysz jest mojego zdania, a 
ja jego zle zrozumiałam? Pożądanem byłoby v 
takim razie, aby nie dosyć wyraźnem zaznaczę 
niem swego zdania nie wprowadzać w błą l 
czytelników, którzy wynoszą z jego artykułu 
wrażenie, że popiera, jeżeli nie wprost „tajne 
go detektywa", - to czerwoną prasę wogole.. 
Stwierdzoną jest bowiem rzeczą, że nietylko u 
nas, ale i na całym świecie, czerwona prasa 
nie wstrzymuje od przestępstw, ale pcha do 
nich wszystko, więc co może oyć uważane za 
popieranie tej prasy jest społecznie conajmnic-j 
niewskazane Marja z Koriczów Jeleńska.

P. S. Pozwalam sobie do uwag p. M. Jeleń 
skiej doda<_ dwa drobne wyjaśnienia • 1) mó­
wiąc o Edgarze Poe, wymieniłem go w szeregu 
innych pisarzy, piszących po angielsku i zali­
czyłem do Anglosasów, 2)zakończenie mego te 
Ijetonu brzmi: „Nie znaczy to, byśmy dziś je 
szcze mieli zaprenumerować Tajnego Defekty 
wa. Lektura tego tygodnika nie odciąga naJ- 
miaru krwi. Raczej przeciy.nie, szlag może 
człowieka trafić". To ostatnie zdanie jest poin­
tą całego feljetonu. Wysz.

pięście11 —  tak określano zespól bokse­
rów. A ędy niedoszli bohaterzy dostali 
sromotnie w skórę, w setkach dzienni 
karskich artykułów roztrząsano zawiłe za 
godnienie: „Niepowodzenie czy klęska?" 
Może ktoś czuć wstręt do boksu, ale 
napewno ma w pamięci parę nazwisk bok 
serów, —  można wcale się nie intereso­
wać sportem, ale niesposób nie wiedzieć 
o zwycięstwach i porażkach naszych 
sportowców!..

Niech nasi naukowcy biorą przykład 
ze sportowców w dziedzinie propagandy. 
Niech zorganizują służbę informacyjną i 
propagandową, niech zdobędą dla spraw 
naukowych kąciki, chociażby najskrom­
niejsze, we wszystkich dziennikach, nieci: 
wystąpią z planowa akcją popularyzowa­
nia spraw nauki i kultury!

Dość już apoteozowania „najlep­
szych pięści polskich11, —  chcemy wresz 
cie coś posłyszeć o najlepszych głowach 
polskich!

Przecież i nauka ma sensacje, bar­
dziej porywające, niż skok o tyczce, czy 
rzut dyskiem, —  przecież w najtępszej 
głowie obok nazwisk różnych biegaczy i 
pięściarzy zmieszczą się nazwiska „g ło ­
waczy —  uczonych i wynalazców!..

Zorganizowanie planowej akcji pro­
pagandowej z dziedziny zagadnień i 
spraw naukowych jest rzeczą niezmiernie 
ważną, potrzebną i nawet aktualną ze 
względu na to, że poza religją tylko w na 
uce tkwią najpewniejsze źródła ożywcze­
go, pobudzającego do systematyczni j, 
wytrwałej pracy

W . CharKięwicz
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R A D A  W O J E W Ó D Z K A
W  duiu 28 listopada br. wi W ielk ie j ty  m eljoracy jne w  zależności od iiaoauiwo- 

daii K on ferency jnej Urzędu W ojew ódzkie- ści gospodarczych  sam orządu i zainitere- 
go  w W iln ie  odbyto się  pod przen rodnie- sop anyeh w łaściciel i gruntów.
°wein P. W ojew ody  iZ. B( czkow icza i w  o - Rada W ojew ódzka obradowała od g. 
„eencści pn„3dstafwicieli organ izacy; sam o 10 rano do godziny 6 wieczorem, 
rządu gospodarczego, 'Kieiowniikow w ładz * * *
i szef o  „ urzędów niezespolonych o iaz n a­
czelników w ydziałów  urzędu w ojew ódz­
kiego —  doroczne sprawozdawcze p o s if- 
izenie W ilensKiej R ady W ojew ódzkiej

PRZEM ÓW IEN IE W O J. B EC ZK O W IC ZA
Z aga ja jąc posiedzenie, P. W ojew oda 

Beczkowiez podikireśłił, że „obecna syt.ua-

PO SIE D ZE N IE  
KOM ISJI OSZCZĘDNOŚCIOW EJ
W dniu 30 listopada br. odbędzie się 

pierwsze po.iiedzenie W ojew  ódzkiej K om i ■ 
s ji  Oszczędność i owej dla Z\v lązków Kem u 
malnych pod przewodni :ebwem p. prof. W i­
tolda Staniewicza. N a porząaiku obrad

ogólnej l przedsiębi,«rstw komunalnych w 
latach 1930-31 i 1932-33. Pozaitem Komrr- K om isji.

c ja  gospodarcza jest, w ielce zbliżona do sy -  7jnaj dują  aię diV.a podstawówce referaty, do 
tuacji ze.izleroczi.ej, n ie  będą.-- jednak y - ,ycza.ee w ysokości kosztów  adm inistracji 
.najmniej identyczną Tak jak  W raku ze­
szłym , trw am y w kryzysie, wyciskającym  
sw a  pieczęó na caiem życiu  Państw a i n,a- 
szegc województwa, przycz-m  wyczerpanie 
m aierjałne w  nieknórych dziadzinach ży ­
cia gospodo -czego stało się obecnie jesz ­
cze bardziej uciążliwsze. ,aniżeli da mniej.
Jednakże mu-wmy odnotow ać duże zdoby­
cze, d o  których  wypada zaliczyć utrzyma - 
nie stałości waluty w roku najbardziej 
krytycznym, ga v  inne państw a bardziej 
zasobne, tego osiąguąć nie m ogły. Środ­
ków po  temu nie szukaliśm y pa zewnątrz. 
lecz w  sobie znaleźliśmy dość 'i ły , by ten. 
sukces osiągnąć wysiłkiem  ca łego  społe­
czeństwa, W ewnętrzna konsolidacja, w y ­
zbycie się  paniki, najw iększego wir-og* 
wszelkiego zbiorow ego czynu, to  jest dru 
gie nas?e zwycięstw o, zwycięstwo m oral­
ną, równoznaczne a może nawet w ażn iej­
sze od m aterjalnego powodzenia. K orzyś­
ci te p o w a la ją  w ierzyć niezłom nie, że bę­
dziemy „uż stalle i .konsekwentnie posuw ali 
- ę naprzód na arooze dokony ' ania pięt­
rzących się przed nami; trudr ości“ .

P o  i™  w stęprem  przem ówieniu P. W o 
jew oda p o  ? n a ! now ego członka R<dy w 
osobie p. Prezydenta miasta p. dr. W ik to­
ra iłlateszewsik:ego, puczem .przystąpiono 
do mrządku aziennego.

Uzupełniając złożone Radzie spraw o­
zdanie z działalności adm inistracji państ­
w ow ej na o  ns z trze w o j >wód zew a w  toku 
mni-onym i z  ważniejszych zam ierzeń na 
najbliższą przyszłość, P W ojew oda poru ­
szył ca ły  szereg momentowi aktualnych, a 
m ianow icie : 1) w ytyczne zasady organi­
zacji pom ocy jezTobotnym w okresie z i­
m owym  1932 r.., apelując do obecnych na 
zebraniu szefów w ładz i urzędów- aby 
w zorem  roku ubiegłego poparli- 'idee sam o- 
„poaaukowania się  podległych im urzędni­
ków, 2 ) stan robot konserw acyjnych *
Dazylice w ileńskiej; 3) w yniki działalnoś­
ci W ojew ódzkiego Kom itetu do  spraw f i ­
li >wiflO w o -  rolnych  w reszcie i 4 ) uktuailne 
zp.gaamema sam orządowe, in form ując o

j j "

TEO D O R H R YN IEW SKi
DOKTÓR MEDYCYNY

Po długich i cięłlticb citrpieuńch cpau.ony św. Sikrametiiimi zrsnąl w p*nu- 
dn. 28 listopadi i 932 r w wieko lat 72.

Wyp ow ła /er ’e zwł k z domu żałoay (Tiiłisk* 3) do kościoła św. Dnchł 
(po-Doaimilrainki) odbędzie się dnia 30 b. m. o godz. 5 popoh

Nabożeństwo żiEbne i pogrzeb n* cmentarz sw. Piotra i Pawła dnia 1 go. 
grudni* r. b. o godz 10 rano.

O czem po rijdairiiją 1  u ,  dzifcrr, z ią ticw le ,
w nuczka brrria  siostry

R Ó Ż N Fsja oędzre obradowała mad metudam. i ko- 
ijnością badania gospodarki Związkówr —  Nadanie Polskiemu Czerwonemu Krzyża 

Kom unalnych, poezem nastąpi podział pru wi prawa stowarzyszenia wyższej użytecz k,
cy  pom iędzy poszczególnym  członków ścu —  Rozporządzeniem Pana Prezydenta Rze

czy pospolitej z dnia 27 października 1932 ro-

P r i e a  c z w a r t i u m ą  p ^ e m j e r ą  
„ Z y y m u h t a  A u g u s t a '*

D w adzesJa pięć lat m ija  od śm ierci 
W ielkiego B ojow ca  D uchow ego —  c wol­
ność O jczyzny —  St. W jsp iań sk icgo , —  
dw adzieścia p ięc lat m ija  nd chwili, w któ 
re j rozkołysał się D z.tan  Zygm untów  —  
zw iastu jący K ra jow i igon T w órcy  W yzw o 
lenia, W arszaw ianki. N ocy  L istcpaaow ej, 
i tyłp , tylu  arcydzieł naszej literatury.

T o też n ic  dziwnego, że w smutny ten 
jubileusz —  ca ia  Polska —• wym arzona, 
W olna Polska, W yspiańskiego —  oddaje 
dziś hołd cian om D uchow ego M ocarza

W  W ilnie uroczystości jubileuszowe 
skoncentrują się w> dniu 1 -go grudnia w 
Teatrze na Pohulance, gdzie odbędzie się 
proezysła prem jera megranego dotąd w 
Polsce arcydzieła St. Wyspiańskiego pt.: 
„Zygmunt August<{.

m a m  iiniiii[!Lf!fiL(i!!!im™!!!'^ m [ u i : n iT!nui!Einnn!KiiL'oiiiRmamm^
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. ,  . . Teatr W ileński uczyni! na jw yższy  w y -

• » *  u » ,  « . * » - a
na godnej podziwu — wyżynie.

Do czw artkow ej prem jery zm obilizowa 
ne za stowarzyszenia wyższej użyteczności.—  no cały  zespó! dram atyczny, Szkołę dra -

ku prawo
stowarzyszenia, których rozwój jest szczegół 
nie użyteczny dla interesu państwowego lub 
społecznego Rzeczypospolitej, mogą być uzna

zapisywanie się na już. istniejące kursr dla .i- 
nalfabetów przy ul. Mickiewicza 23 II piętro w 
lokalu Towarzystwa Komisji Edukacyjnej.

ZEBRAN IA l O D C Z Y T Y

Artykuł 60 tego rozporządzenia ustanawia, żc 
stoawrzyszenie „Polski Czerwony Krzyż" ma 
być uważane za „stowarzyszenie wyższej uży 
teczności“ w znaczeniu tego prawa i podlega 
odpowiednim jego postanowieniom.

— Tygoaniowa kontrola mleka. —  W dn.
od 29 Hstopada —  6 grudnia rb. Centralne 
Biuro Statystyczne m.l Wilna przeprowadza

ma.tyezmą, ogrom ne zastępy „en órow “  i 
statystów  —  pozyskano udział W p. W an ­
dy Hendriehowny b. artys+ki opery aa ar- 
szawskiej. p ro f. Ludw iga, współpracę J 
H rym ew ick iej, która ułożyła pię.nne tańet 
dworskie.

Nad całością czuwa dr. R enard B ujań-

« s z ą d i i t  do nabycia

iUtntnHIWII!milUll[iiniiini!IIUBtttuitUllliiwuiituiiuiiłiHiHHlIIIlt!l>iiiijh<tiiłiiiiiiiiiti»

tów zim owych, posiada aż j JĆLną drużynę 
hokejow ą. -Tedem klub raczej, gdyż dru- 
żym początkujących, sćc w iających p ierw ­
szo, niepewne kroki i w iodących su ch oi- 
nliczy żyw o1 jest kilka.

Klubem  silnym , na poziom ie dobrej 
drużyny polsk iej je st Ogniskc — byty AZH 
•Samotne, pozbaw ione kcńk uren cy jn y  c h

Biuro statystyczne m.i \ .Ina przeprowadza , ^ ,w a ju moj., iir7vć itvl'kn ma ie in o2««?k«2»  ćJlt. S2te?“3SŁis A- £■*, w LZ,L
ŚRODA

Dz * 3 0
Andrzrja 

Jntro 
Eugrnjmszi i

Wsthćd słońca g. 7,'7 

Zachód słtńcfg . 14,53

KOMUNIKAT STACJI METEOROL O­
GICZNEJ U-S.B W  WILNIE

Z DNIA 29 LISTOPADA 
Ciśnienie średnie: 769.
Temperatura średnia: +4.
Temperatura najwyższa: 1-6.
Temperatura najniższa: +2.
Opad: ślad.
Wiatr: zachodni.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: przelotne opady.

PROGNOZA P.I.M.-a
Naogół chmurno i mglisto. — Rano miej­

scami możliwy drobny opad. — Nocą i ikl.ie 
przymrozki. — Dniem temperatura około 5 
stopni. — Słabe wiatry południowo - zacnon-

ina w y
,73  s r o d . poświecon,; t e d i s  s h k v s 3 3 7  S S S S T 3 M  S M i  ............................................................  » h” i , d '> W “ « V ;  t r r  ,u k

prac »  wiosnę S h iJ Ł * . M a la r ia  teatralna « « i  « « k »  W iesia - *“  ^  • «  o D - * » « « « * * •
czyt o P \ alety ilustrowany przekładami jego ro,kV’ a mai^ ycn  na celu zbadanie ironsumcji wa MrJkojnika stw orzyła  wspaniałe winęt- »J’51j P rz^clv'rn Kicm
porzi-j. Y y 1,rZek,adnm, J£g°  rnleka w  m. W-tlare. badanie konsumeji mlena rza  d e k o 4 c r jt ie , a .A c - w n i e  k ra w n ek i- _ P+̂ oste le  PoL  K l

• • •  przez eCntralne Biuro Statystyczne odbywa , nodłi.a- au ^ p o ^ o w ^ o  i kilk a  szkoln ych , to  aop iero

E I T r S J i e ^ o t S S i  5 S S S S  S S Ł , r 2 5 3 i r h *  f , *  * * «  ■ -
ii Kółek Rolniczych. Obecni? przeprowadza Zaznaczyć należy że przedstawienie Sik^ln® ,nie ^irane w
na tygodniowa kontrola dąży do ustalenia róż „Zygm unta A ugusta" zaliczone zostalc  ̂ kandydaci d o  w » o  prym a l w  O
nicy, aka zachodzi w konsumeji mleka w róż .przsez Ministerstwo O św iaty d o  konkursu krę^ u'

Resursa Rzemieśłn.czm w Wilme aorasza nych.P orach roku i w ciągu różnyrh dni ty- jubi loUt:BOWfgo St. W yspiańskiego O n a -- Resursa Kzermesinicza w Wilnie zaprasza godma. Jest ona przeprowadzana me na u ;z :, , Jt. . k v
rzemieślników wileńskich oraz sympatyków stkicl. roeatkacli miasta, co bvłr av zbvt u a: rezyseiską maur&Ką_, aKTot sgą.

Drugą część wieczoru wypełnią autorecyta- 
cje Romana Kolonicckiego i Kazimierza So­
wińskiego, poety łódzkiego.

Wstęp (ila wprowadzonych gości po 1 zł. 
50 gr. Dla cztonków Związku i sympatyków 
bezpłatnie.

■ wileńskich oraz sympatyków ,stkich rogatkach miasta, co byłoby zbyt uciąz mai
rzemiosła na odczyt pt. .Konieczność prowadzę j;we ; kosztowne a jedynie v trzech punk- K-OTlUs JU konkursowa w diiiach najbiiz- 
nia uproszczonej buchalterji v warsztatach rze tach podmiejskich,’ najruchliwszych i najbei- szych  będzie obecna na .przeasćawieniu. 
mieślniczych," który v dniu 30 om. o godz 2.3 tjzjej charakterystycznych. Pozwoli to najzu- N ależy się spodziew ać, że społeczeńsi- 
w sali Resursy przy ul Bakszta nr 2 wygiosi pehiitj drogą porównan.a z wynikami poprzeo wio wileńskie prem ierę .Zygmunta A ugu -
przysięgłj buchaiter p. Stanisław BohdzieWic; nich kontroli. wyciągmąć odpowiednie wn.nhi ,+a" ^tak akluakna ma tóraniie w iteńik im lJednocześnie Resursa przypomina, ze wykta odnośnie całości konsumcii mleka w m WiJrtie ttax  acKi.u,aiuą na i^renie v len. Kim;
dy buchalterji m szczonej dla właścicieli .  przyjm m  z uznaniam. i tłumnem p.-zyby-
warsztatów rzemieślniczych rozpoczynają się . V. , , , B taro- cie.ni na czwartkową prem jerę połączy się
nieodwołalnie w dniu 1 grudnia rb. o godz. 20. * two Grodśkie Jeńakie podr jf d o  og ó l- z całą Polską w  czci i holdz‘e dla Soani-
Wszelkich infoimacyj udziela i zapisy przyjmu nej w iadom ości, iż cen y  na chleb pooaąw- 3}awa W yspiańSk ego
je biuro Izby Rzemieślniczej w godzinach urzę szy  od  dnia 30 listopada br. usta liło  na- ’ _______

Taik więc sytuacja  wszędzie, a zwłasz 
cza w  Wilmiie- przedstawia Się niewesołe 
M y specjalnie niem ożem y się spodziewać 
większego ruchu hokejow ego. Chyba, żeb: 
Ogn.sko żorganizow ało Jedno airugie , p o i- 
kan,ie z drużynam i obeemi. ( t )

dowych oraz sekretarjat Resursy w godz. 17 
— 19.

— Z Wileńsko Nowogródzkiej Izby Le­
karskiej. — Wybory do Rady Wileńsko - No­
wogródzkiej Izby Lekarskiej odbędą się w 
dniu 1 grudnia rb. (czwartek) w lokalu Izb> 
(Wileńska 25—3) w godzinach od 10 do 19-cj

stępujące:
1) chleb pytlow y 50 proc. żyuni —  34 

grosze za 1 kg. w detalu.
2) chleb razow y żytn i —  24 grosze za 

1 kg. w  detalu.
Winni żądania lub pobierania cen wyż-

S P O R T

TEATR I MUZYKA
— Tean Wielki na Pohulance. — Dziś 30 

bm. z Dowodu próby generalnej „Zygmunta 
Augusta" teati nieczynny.

  Uroczystości ku czci St Wyspiańskie
go w teatrze ns Pohulance — We czwartek 
dnia 1 grudnia o g^dz 8-ej wiecz. w teatrze 
na Pohulance odbędzie się uroczysta piemjen, 
liiegraiiego dotąd w Polsce dzielą St. Wyspiań 
skiego „Zygmunt August" z Alfredem Szymań

ŻAŁCBNA
—  Naoozensrwo żałobne. —  We czwariek 

dnia 1 grudnia o godz. 7 ranc odbędzie się 
w kaplicy Wileńskiego T-wa Dobroczynności 

~ TT . naoożenstwo żałobne za spokuj duszy zmarle-
wytycznych, udzielonych przez I . W o.jewo „ 0 członka tegoż T-wa ś .p. Władysława Bio

W pe lienionym czasie listy- kandydatów do szych  od  ustalonych, uędą karani admmi 
Rady izby winny być złożone w lokalu Izby s t a c y jn ie  w myśl a it. 4 i l nozporządżenenhtccirł nuiontn o inm nrzocłanP rttrzc»T r\AP7rP   _ *■_ 1 4

P r z e d  s e z o n e m  ł i e k e ja w y m

Sezon jaszcze się nie rozpoczął P od - skin w roli tytułowej, 
czas g d y  zagranicą hokeiści ćw iczą już na Drugie i trzecie przecotawienie „Źygmur 
dobre, w  Polsce cisza. N aw et ma sztucz- ta ■Augusta" odbędzie się dnia 2 grudnia i 3

wypadku*"nieotrzymania p^ez wyborcę « ^ p u i a  1926 i o zabezpieczeniu podaży 3,^ ib y  pow inien być m  tym  cza„-e nl,  poputerne „Szalensrw- Coletty". -  Jak
■borzej i lopeir należy yrócić się przeirn ioiów  pow szednieg użikku (D D R P ^  P^zypuow ujc ktos cos zapowia- było dc przew.dzema, „Szaleństwa C o le tty * -

91 poz. o27) aresztom  do 6 ty g o d „i, uto ds a . w rezultacie głucino jalki i w  innych melodyjna i ve..c,„ aperetka Stoiza zj sxam

aę .przew odniczacym wyuziałów .pow iato- chockiego. Ó czem powiadamia.
■wych w  spraw ach gospodarki kom unalnej, Zarząd,
ukiadanm prelim inarzy budżetow ych na AtłEjSKA
przyszły' 1933-31 rok , w sprawach reor-. .. . •  , , - , ___  —  Kanalizacja na Śnipiszkacn. — W po-
Ipj^B łcją i usprawnieni, urzędów kem u- cz^tj<;ac(1 gruunia mają hyć rozpoczęte roboty

na mych oraz wyszukania now ych form  nad skanalizowaniem objektów wojskowych w 
pracy któreby tańszym  kosztem  pozw oliły  dzielnicy śnipiszki. W sprawie te, została za- 
osiągi.ąć po,viażne rezultaty gospudarcze wartr imędzy wojskiem a magistratem umo- 
Pozs em P . W ojew oda  zaznajomi) zebrą- wa, która przewiduje, że wojsko sfinansuje ro 
oych  z -a sadam i strukturą i zmaczaniem bo, y przez udzielenie miastu odpuv eduie po

y *  tKr i:i as*4” ‘ j p  i ^ s ^ s s ^ s s & S inow ych  dla Zw lązkow Kom uns „y eh, z is niagistratu Roboty w dzielnicy Kalwaryjskiej 
t.otą w ydanych  ostatn io  przepisów  w  przed podzielono na trzy etapy, tak że w grudniu 
miocie ochrony praw nej Związków! K om u- skanalizowane beda obiekty na ulicach Strze- 
aalnych przed egzekucją z tytułu  ich za- lectaei i Pułkowej.
dćużen,ia pryw atno -  pi awnego oraz w —  P E R Y P E T IE  Z , A R B O N E M " — 
sprawie zapowiedzianej -zniżki stopy pro- C zęscodiw ość ruchu autobusowe w  m ieś- 
cencowej, stosow anej przez zakłady ban- cie znowiu uległa zmniejszeniu, przez w y -

br. W wypadku nieotrzymania pr; 
karty wyborczej i koperty należy
po takową kancelarji izby. 'C ”  LLU ośiOdkack. ~ ogólne uznanie prasy i publiczności i ciesz,

_ _  2 i -wa Ługenir..nego - -  vwaiki ze „ ż y w n ą  d o  .000 łotych. Zn\vie nov, oobrany zarząd do- sit wciąż niesłabnącem powodzeniem. Dziś uj
zwyrodnieniem rasy). — 1 gruunia w lOKalu . -m-Ttz' a arszn-w ie non oo prany za.ząu o o -  merptke n r? no cenach
Poradni Eugenie mej ful. Żeligowskiego 4) nr ^ A K S Y  A PTEK A Ił - p iero ma ip iacow ac pPogm m . Osie m k lu - w oD^adzi^ premjlrc v e
W. Prażmowski wygłosi odczyt z wyświetlę- SKIEJ. Z dniem  1 grudnia  łkr. ulegnie bów  -czeka <na wiroz i... ten w łaśnie p ro -   Naibliższa premiera tealru ^Lutnia. __
niem obrazów na u  mat „Podstawowe środki zm ianie talksa aptekarska Ceny lekarstw gram . Przygotowania do wystawienia głośne; nperet
zwalczania gruźlicy - obniżone zostaną o  15 proc., ceny zaś o- Łódź tw orzy  for, M ó ry  będzie drugim  ki Kalmana „Fijołek z Montmartre'u'* w całejj

TOcząteK o o m. ou. Wstęp wolny. p a k o„a ń , etykiet, itd. o  10 proc. Obniżka obok  klubow ego —  ŁK S‘u. ŁódZ m a obec- pełni. W operetce tejj wystąpi gościnnie zna-
—  S T A R A N IE M  ZA R ZĄ D U  OGNIS- taksy aptekarskiej spew idow ana aostafa nie 6 islubów t.iepodzieloinych na klasy. komita artystka scen stołecznych Janina Kul 

K A  K O LE J OW EGO PKRiZ')rSPOSOBIEN IA ‘nocą rozpoi ządzeini" Ministur O pieki S p o- MTe iuwowie 7.iir7.„E :związKu pow : ększył a
WtOJSKOWEGO W . W IL N iE  we środę lecznej. liczbo A -k iasow ych  toluibów d o  pięciu. —  -  Koncert na zagrożoną Bazylikę urządza

dnia 30 listopada br w  gmachu w łasnym  —  K O M IT E T  W Y bT A W Y  - P O K A ZU  W łączono AZB n>' 8“ rał|!J,*n K" ła \a" przy Komitecie ratowa
przy ul K ole jow ej j.9 odbodzii się odczyt DROBITT uodaje do wiaduiaoścL, że o tw a r- Poznań otwiiena aeaon w  pierwszych d' ina 20-' j ’ w Aałe Sah Mżeji e T —" 'k ńśk 
preleg: m a p. Jerzego Żukow skiego na te - d e  pokazu nastąpi w  dniu 1 grudnia br dniach gr-d m a . N a  onwarcle będzie mecz 3. Łaskaw uazaf przyrzekli p pro. Ledi 
m at: „Jaką rolę w  życiu  odg, ywa litera - W ystaw a hrwać będzie do 4 grudnia w łą - reprezeniacja Poznania contra  repr. G ór- chowska. iPotrowiczowa, święcicKt Wyrwie/.

kowe i kom unalne ka.sy oszczędności.
U CH W a ŁY.

Po tern przemów ieniu nastąpiła \vy- 
“zerpu jąca dyskusja, w w yniku której K a- 
da W ojew ódzka, przyjm ując do w iadonioś- w ajow ej. 
c i  spraw ozdanie P. W ojew ody, wysunęła 
cały  szereg dezyderatów, z k tó iych  przy­
taczamy poniżej najw ażn iejsze-

1 ) Rada Wojewódzka, prosi wlwaze 
miarodajne o spowodoicame wszczęcia- ro- 
bót nad przedłużeniem wybudowanej łcolei 
Druja - W aropajewo w kierunku pułudnio 
unm  na Oszmianę i Lldę.

2/ Rada Wojewódzka, uznaje za ko- 
niec”ne poddanie rewizji tabeli, optat za 
czyirnośa egzekucyjnie organów slcarbo- 
wych, a w szczególności opłat za upom­
nienia, — u- kierunku dalszego ich zróż- 
niczkowania.

S) W  dziedzinie powinności w naturze 
(sza unirku) Radu Wn jeiródzka wypowia­
da opinię, iż wyso}, ość wymiaru jako 
maksimum nie powinna przekraczać siu 
procent podatku gruntowego.

4 )  Uważa,jaw, że w wojewódzlwach j>ól- 
■nocno-wscTiodnwh wojsko jest jednym z 
najpoważniejszych odbiorców całego sze­
regu produktów rolnych, i stwierdzając, 
że dotychczas praktykowany system  zao­
patrywania, wojska drogą przetargów, 
wpływa na obniżenie cen tych produktów,
Rada Wojewódzka prosi władze miarodaj­
ne o spowodowanie, ażeby zaojsitrywanie 
wojska we wszystJde artykuły rolnicze od

cofanie n iektórych  iwozów. K om isja  komu­
n ikacyjna ow rócila na to uwagę i w 
czwarteL na specjał,nem posiedzeniu om ó­
w i tę sprawę. Kównież ma być poruszona 
spraw a przedłużenia lin ji 3 do ul. Tram -

tura i co  'wpływa n a  je j  rozw ój lub upa- czn ie od godziny 8-m ej rano d o  godzin->- 
dek“ . Wstęp w olny dla wszystkich. Obec- 8 -m ej w ieczór W stęp  25 groszy, zaś dla 
ność członków’ K P W . wolnych o d  zajęć- -  m łodzieży i w ojsk ow ych  -  szeregow ych 
obowiązkowa. Początek punktualnie o g. 15 groozy, d la  girup po1? yże j 15 osób 10 gr. 
10-tej od osoby.

nego Bląska.
Otcręg ma trzy drużyny A-klosow e 
W ilno. A ż ciężko pisać. W ilno posiada 

ją ce  itak idealne warunki, (a tm osferyczne) 
aiby ‘ tac się b. pow ażnym  ośrodkiem spor-

pod dyreKcją prot.

WOJSKOWA _
— R E JE STR A C JA  ROCZ 1912. ju tro  

m ija  ostatni term in re jestracji rocznika 
1912

POCZTOWA
— D Y R EK CJA  PO CZT I T E L E G R A ­

FÓW  kom unikuje nam, że ostatnio ukaza­
ło się rozporządzenie Ministra P. i T. z  19 
listopada br. w  sprawie częśuiowej zm iany 
i uzupełnienie ta ry fy  Telefonicznej-!, które 
przewiduje, że za ozm owy przeprowadza­
ne z dow olnej stacji abonenitowej ze sta­
cjam i abonent u w c-nu do central na terenie 
tegoż powdahu co  i w yw ołu jąca  stacja o - 
ra,z za rozm oocy zgłaszane z dowolnej sta ­
c ji  abonantowej s  wezwaniem  doi rozmów ­
n icy nr terenie tegoż powiatu pobiera się 
za każdą 3-mi'nuitową rozm ow ę zwykłą 3n 
gr., za takąż rozm ow ę pilną 90 gr.

Rozporządzenie wchodzi w  życie  z dn. 
1 grudnia 1933 r.

a k a d e m ic k a

TsmszKlefiiici skazany no 8 Int
ŚWIADEK OSTROWSKI na w polityce Alosbwy ao BialorusinuW. Zgadza się, że ten ruch niepodległościowy

PoniedzialKOwc posiedzenie po przerwie roz r{l'a *° polityki meczczera. W  posunię- pow stai u Białorusinów dzięki partji komuni
poczęło się zeznanie.* i św iadków . Przedewszy- dacii czynników świeckich wyczuwało =.ę .r  stycznej, ś ,- atopogląd komunistyczny jest to 
staiem wysuw„ sii c^ooa Radosława ostrow czej tendencje . oiitycz.ie z punatu widzenia przedewszystkiem światopogląd kosmopolity-1
skiego, dyrektora ctnnaziur Dian zskiego w Ko" unfeniu a żadna ideologję białoruską, czny.
Wilnie. Moskwa z pewną meutnością odnosi się do Dąży do ogarnięcia pod wpływy komuni-

cąrzą go z osaarżonyin zażyłe stosunki Zna dfl d7ialacsT . białoru skicn li tylko dlatego,, że styczne wszystkich narodowj— Niepodległość
ją się iddawnz wśp ńnie racowai* dis dobi i mieli oni aspiracj n; oorwe. Białorusi, Ukrainy, Kaukazu itp. krajów w gra
idei larodcwei, .cana>. gdy przyszło uo . aiama Usobisci? przeti zacząłem pracow ać organ! nicach SSSR —  to efektowne szyldy.—  Są to
ma, gdy H> n nada została -a wiązana a człon- zfłC-X|me- d9zac . przedewszystkiem dc padnie- kramiki polityczne zbudowane przez iząd so-

sienią narodowej kultury. Wierzyłem, że przyj wiecki i obliczone na agitację na zewnątrz.  ̂ ____
dzie mi w tern z pomocą rząd. Ponieważ jednak kramiki te nie wystarczają—  B U TELK I SPIR Y TU SU  *■—  27-letui W ła

Zuoełnie inne poglądy nurtowały natoinian wysyła się zagranicę przeważnie im, -dzie dysław Michaiłów z, w si Z,,w dli a nnd
w umyślę Taraszkiewicza. Taraszkiewicz oo istnieją sprawy mniejszościowe, agitatorów. Tl , ■ . /.awodzae p
wszystkiego odnosił się sceptycznie, nie wie- Agitatorom tym płaci się. Do nich należy , b^ńąc w c zoraj na argu w W il-

ri „ lcl„ lm„ or/włcu/r rzył w dobre intencje rządu polskiego i tutaj również Taraszkiewicz, Bierze pieniądze, ściąg -lie> 23Jozy1 s .ę  z lajejafcim Tomaszem Bry,
' Taiaś/kiewTlz'* włe^źy odbudowa przy- w*a;.,ni'i ^wstała rad) kalna różnica w naszych nięte od białoruskiego chłopa i robotnika, by ką, iż wypije sam jeden butelkę sp-rytusu
złe, Białorusi może się dokonać na Jej części P0."  -dacfl na PrzyS7,V rozwój idei niepocilesto następnie d/iałać przeciwko nim.SC10W6J. Ił/.. —  ̂” ■

kowie jej znaleźli cię na lawie oskai żonych 
pomiędzy Ostrowskim a Taraszkiewiczem na 
stępuje rozdzwięk.

Pierwszy swoje orjentacje polityczne upiera 
na państwowości polskiej, drugi wyraźnie gra 
wituje w kierunku Sowietów.

i Jodko, oraz chór ,Echo"
Kalinowskiego.

—  Ala,je Kurenko wystąpi z drugim reci 
talent we środę 30 b.m. w sali Konserwatorjum 
Wielka 47,. Wysokiej klasy walory szkoły i 
tej wyjątkowej wprost pieśniarki wywoiaty 
tntuzjazm publiczności, zmusiły Towarzystwo 
do zaproszenia p. 1 Kurenko na drugi występ. 
Pizedsyrzedaż biletów wkasie Konserwarorjum 
(Końska 1) od godz. 11 rano aż do koncertu.

C O  U K A J A  w  K O T A C H !

— Ca SINO —  Pieśń nocy
H ELIOS “  W iktor ja  i je j huzar
Pa N W każdym porcie dziewczyna.
H O LL Y W O O D  —  Góry w płom ieniach.

Higjena seksualna.
STYLOWY: Osądźcie sami.
LU.X —  U lica potęp iom -ci dusz.
ŚW IATO W ID  —  Halka

WYPADKI I KRADZIEŻE 
vT R A C IŁ  M O W Ę  PO W Y P IC IU

bjfumio się wrogą zakupów bezpośrednich Rena Jastrzembska.

—  Zarząd Akademickiego Koła Polskiej 
Macierzy Szkolnej ukonstytuował się na wai- 
nem zebraniu odbytem dnia 27 listopada rb. na 
stępująco: z

Przewodnicząc) — kol. Mirosław Bańkow­
ski; wiceprzrw idmczący _  kol. A. Richter, 
sekretarz —  kol. Zofja Marjacninówna; skarb 
hik — Stefan Adamski; członek zarządu —

od nroducentów rolnych, yyzględnie przez 
organizacje spółdzielczo - rolnicze, wska­
zane przez B ileńs-kir Towarzystwo Orga- 
nizacyj i K ółek Rolniczych.

5) W  dziedzinie zdrowia publicznego

Dyżury zarządu odbywają się we czwartki 
w godzinach' 19—21 oraz w niedziele w go­
dzinach: II— 13.

—  Akademickie Kolo Muzyczne. —  Dnia 
27 bur. odbyło się doroczne walne zebranie 
członków AKM. Na zebraniu tem wybrano no

m ocy  90 stopn i M ich a iłów  zakład w ygrał, 
Wypuszczono go w swoim czaste z więzie lecz po w ypiciu  spirytusu utracić m ew ę —

7  ,$ r t e f .n u  podano. " S S T S .
W  pewnym momencie prokura, ,r zadaje , Wydana przez Zmahanie antypaństwowa o- J r ,

świadkowi pytanie, dl ( ,.ego Taraszkiewicz ie- tiezwa masowo kolpoifowana. Nu terenie —  JtKa i  V\ LASZLZLN TL, —  W  dum• „ko U..1 1 ® . - * + OO nAiliJotAii, ii;AlanrA/4-r4ii, iirpełiArł.iiołi rATAA

SZTANDAROWA OSOBISTOŚĆ

Rada Wojewóozka, postanawia prosić uda- wy zarząd AKM, który uformował się następu 
dze o nasilerwe leczenia jaglicy przez lot- |4co: prezesem został po raz drugi kul, Janusz 
ne oddziały olmlfstyczne utrz^umywfiftc .se^retarzem kol. Wierciński Witold.
kosztem -Skarbu Państwa, " ' S ^"Ioto ei';7-?^ ° ‘ r,1 ̂ °'•1 ya^ wSkN>; lrtuy-ławi • u. t'‘oto >'czy obecnie 37 członkow i składa

6 ) L utazajac, ze włożony na gminy o-  się z sekcji solistów, orkiestrowej, jazzbando-
bowiązek wifpłaeonie nauczycielom szkół v 'ei> mandoiinistów oraz tworzy się sekcja mu
jrnpszechnych dodatku mieszkaniowego zy'° kameralnej i chor rewellersów.

Próby odbywają się w każdą niedzielę oprzv obecnym trudnfym stanic finansowym  
samorządu terytorialnego, przekracza re ­
alne możliwości samorządu gminnego, Ra 
da Wojewódzlra prosi władze miarodajne 
o rozważenie konieczności i m ożliw ość  
zwolnienia. samOrzadu am.inmeao od tego 
cleżam .

7i in i vch  spraw poruszonych na posie­
dzeniu R ady W ojew ódzkiej w ypada ar spam

godz. 12 u. Ognisku Akademickiem, Zapisy 
chętnych kolegóy i koleżanek uskutecznia sfe 
w godzinach prób w Ognisku oraz we czw at 
ki od godz. 10 do 12- w Domu Akademic­
kim pok. 118 u kol. Domysławskiego.

SZKOLNA
—  Bezpłatne kursj dla analfabetów.  Za­

rząd Akademickiego Kota Polskiej Macierzy 
Szkolnej komunikuje, że otwiera się bezpłatne

nieć o dekowanym przez Rade w yborze kursy aia analfabetów w Domu Ludowyni p r -; 
członków i zastępców  członków K om isji lli  Sottaniskiei, oraz takież kursy w Kole P. 
odw oław czej di ipraw podatku dochodo- M *  im- Fad- Kościuszki przy ul. Ponarskicj 
w ego na okres łat 1933-35. Członkami te j 
kom isji w ybrani zostali pp : Rromiaław W ę

nr 42,
Zarząd AK PMb prosi tą drogą wszystkich 

o powiadomienie analfebetów o powstawaniu 
d^iagfolsk!, Jt©rzy Houwakł i B orys Pairoie®- powyższycli kursów, Zapisy przyjmowane bp- 
zastępcami zaś członków  pp . Strumiłło, 3 } v sekretariacie Domu Ludowego- - ul. Soł- 

Uhołem i K ow alski taniska (przy kościele) dla dzjelTiłoy Zwierzy-
W  końcu Rada W ojew ódzka uchw aliła ° r a K o !a PMS im- J ad-0 K°. * j  , . j  , , sciuszki —  ui. Ponarska 42 —  w crodz 8 9

rrzystam c do  wyko ia-ma oodsfaw ow ej m e ^eczorem  codziennie do dma 6 grudnia 193’ 
Borao.fi bagien dorzecza jeziora  D ryśw ia - roku. Jednocześnie -arzad prosi o powiadi rńie 
ta  w now brasławukim I p ro w a d z i r o b o , nie wszystkich analfabetów ze śródmieścia o

umieszczanych przez prasę sowiecka, wówczas państwo polskie. miemenczyńskiej j , dywanu O T ^z^ulr^+u
gdy jednocześni? ta anta o.a„a szkalowała w  da,*TVm diąga swego przemówienia pro , u - l j  J . uy ,u aparatu
jak tylko mogła świadka.? kurator Michałowski charakteryzuje działalność kma wędrownego, łącznej wartości

ŚV'IADEK: —  Dla mi c to jest rzeczą ,as- antypanstwow) pozo„.ałych oskarżonych, by ^000 z!. Wujinowśkiego zairzymano. 
ną. Komuniści strucili v.'are w masacn. Trudno P°n9wnie m rócić ao f  araszi.iew-:za. — F A T A L N Y  U P A D E K  —  GadzkL

l l l f o  i S S S U n S m S S  p R zim o w ie n i*  o o k w c o m t « .  ;  w  .  « * . ! » »  m  W
jego wiedzy, wykorzystać go jako sztandaro- Bezpośrednio potem zabierają kolejno głos ^ 0i’eJ0 'v pot^nąi się i upadf, przy czem 
wą postać w swej pracy k<*nrunisrycznej. obrońcy Taraszkiewicza adw Duracz i Kuli- Ki zna! złamaui; piszczel prawej mogi. —

Mnie atakowali, ponbważ wyraźnie zerwa kowski. Mówią długo, polemizując przeważnie Lekarz Pogo iowda udzielił Gadz,ktemu po­
lem ze wszystkiem, co trąciło komunizmem. z wywodami piokurato.a. mocy i umieścił go w szpitalu sy- Jakóbt

BIAlORUSKI DOM „  K A F g .  m E Z ® , i URI i
Naogół zeznania tego świadka wvoadłv ko czuwa SIĆ wyraźne zmęczenie. 1 A- . esztowauy zostaJ prezes hurtka

rzystmt dla oskai 4oneg« v\ i ic ,,yR. że ( st- Tymczasem czekają je s /^ e  na swoją kolej Ł laloruskiego x I lamiewiczach. Jan Łuk-
 u: „4.—  . -*• * — J - obrońcy pozostałych oskarżonych, aplikanci ad Mewicz. Pod poaoirein prow adzenia ispraw

w'okuccj' p.p. foc .skiei i Chill, oraz adw ośw iato,,o  -  kulturalnych, uprawia! on
^a-szJj?wł ' Sukiennicza działalność przeciwpaństwowa

Miedzą oni, ze przemówienia ich musza 
być krótkie i jlatego o godzinie 12-30 żabie Z POGRANICZA
ra już w „ostamiem słowie" głos Taraszkie _  W Y P A D E K  Z SAM O LO TEM  L I -

Mówi bardzo długo; ,przeiywa mu glos prze T133VSKIM. M7ca.,ra_j o god" .6 rano ja -
. wodniczącegó*. „Może jedzie dość?“. "  kls <3*XY #aarrołot uikazał się niespodziewa-

fARASZKlEWICZ: —  Niecnaj budzie nie n.ad Trosam i, poezem skierował się ku
d°ść! stacji RudzisaKL Gdy samolot znajdował

W Y R O K  się nad Rudzisakam , w jiewni j n  momencie
Wczoraj po pomdniti odb\ ło się odczytanie nie^nodziewt n.e opadać

. . , - - . „ . udziela wyroku. Mocą tego wyroku wini w stosunku Krążą pogłoski, że samolot -cKutkiem
głos ’̂ ^tronom. do wszystkich oskarżonych z* stała aznana za zepsucia się motoru, wraz z lotnikami

r poczyna swoie przemówienie udowodnioną pizyczet ’ B 1 araszkiewiczowi wpadł do ieziora, oddali,nego o kilkaset
prok. Michałowski: Gro.-, jego ri7fcinóv ienii wymierzył sąd karę 8 1. c. więzienia, Bakaczo metrów od wsi P u n iszw  i-i rto srt m  1

ŚWIADEK- -  lestem 1 olega oskarżonego !fSt V * * # 0 ™  Taraszkiewiczowi, całość zas wi 4 lata Lńbecktemu > Machlarowi po 2 « -  81 po S tro n i i-
Częfl ̂  temat prowadziłem S S  daW^ 3 L st.re*cić " “ tępująco: ta, ą oskarżonym Łobce i Reszetow, po 18

Radosław Ostrowski

pozostającej w ramncit Rosji sowieckie i uu- - . .  -----  - - - - - -  v —— ~j.~ — —
tego sv.oje przekonania polityczne i poglądy ?.w , ara -,i<; przedstawić Taraszkiewicza w
społeczne odpowiednio do tego poaporządko jak najl riystniejszein świetle.
wuje. ' . Lecz °to w jwwnym momencie Taraszkie-

CZY JEST KOMUNISTĄ? - wicz P̂ 08', °  Słos « mowi-
.   .“ 7 kazau neta jaszcze u hadu 1925 u

Nie |e.,l jednak komunistą, aczkolwiek jako Sojmie, kazau toż na psacesie łlru...adv i ka- 
o takim pisała o nim p,, procesie Hromady czci żu ciapicr, szto tolkii u Sawietsch buduiecca 
"w a  prasa -  stwierdza w swych zeznaniach Bialaraski Dom.

Ćatem krotko... Wierzy w Sowiety i 
aich tylko sjwdziewa się pomocy.

świadek Ostrowski.
ADW, KULIKOWSKI:   Czy może pan u-

ważać Taraszkiewicza za komunistę urzędowe­
go?

ŚWIADEK: —  Jestem głęboko przekonany, . . ,_________
że Tara.-zkiewicz nie jest komunistą i nigdy *a 0 8°dz. 3,45 przewód sądowy 
do partji komunistycznej nie należał.

PROK.. MICHAŁOWSKI. —  Skad panu 
iest to wiadome?-

PRZEMo W iENIE PROKURATORA 
Po .a ótkief przerwie przewodniczący zamy

w y ł  nigdy z niczego nie wyczułem ażeby ”śwladkowie w tym procesie odegrywają miesięcy więzienia. L otn icy  rzekom o zosta i uratow ani
Tarasiew icz był komunistą. ’ TafaszkiT l'ej ' zt znanie ąmego Pozatem w stosunkui do Taras/k.cwicza zr przez włościan.

.■ „ o  izm .„ .„ w e  i , , .  . , i aras/kiewicz, Watry przed sobą człowieka o stował sąd dodatkową karę pozbawienia praw  oCKi-------
ADW . KL JKOW  KI: Jaki był stosunes jjoglądach w yt nie komunistycznych. Wyraź- obywatelskich na przeciąg lat 10, w  stosunku _  _ .

. „ aras^h v ic/a do Zmai tnia i jaka on tam me di lała w duchu komunistycznym. Tarasz- zaś do pozostałych oskarżonych takież pozbe f  j f  jy* F W
a* ‘.?fe  p̂rzy kościele) dla dzielnicy Zwierzy- odegrał role? kiewtez nie jest jakimś skromnym pustelnikiem, wienk piaw, na lat 5. . Y * » * * I J r

ŚWIADEK —  Jak wiadomo Taraszkiewicz ideowcem, przebywającym poza środowiskiem Wszystkim oskarżonym zaliczony jest . Zamiast kwiatowi na grób ś.p. Wladysiav/a 
będąc jeszcze posłem, wyciągał rekę z trybuny ludzkiem. lecz czynnym działaczem oołitycz areszt prewencyjny. Lichtarowicza I-go protei tora — Państw. Szko
sejmowej w kierunku wschodu i mowil. że nym. Ogłos/erie wyioku wywołało wsrod zalega H Położnych w Wilnie ofiarowuje 40 zł. — na
tam buduje się dom białoruski. |ednak w po Jest przywoacą ruchu naroaowosciow o ■ jącej salę publiczności zrozumiałe wrażenie. )W- 8W- Y'mcentego a Pauło 
czątkach r. 1928 zarysowuje się pewna zmia- wyzwoleńczego. • p. w. —  o __
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(p d z lp i /k a
— R A D A  M IE JSK A. Na dzień Ig o  grru 

on i a i,932 roku na goaz. 20-tą wyiznaczo- 
i c  zostało posiedzenie Rady M iejskiej mia 
tfta Grodna

Pcrrzćfdak dzienny obejm uje:
1 ) Sprawozdanie specja lnej kom isji sto 

so-ttnje ao uchw ały  R.ady M iejsk iej n r 3o9 
z dnia 24 m aja 1932 roku  w  spraw ie usta­
lenia stornu ma ją 'k u  m iejsk iego dotyczące 
g o  zient m iejskich  bezterm inow o i  Lermi- 
n ow o dzierżawnych.

2) R ozpatrzenie prośby Pow szechnego 
Tow arzystw a K  n ow ego „P eteka“  w G rod 
nie z dnia. 29 października 1932 roku w 
sprawie podatku w idow iskow ego od  przed 
stawień św ietlnych  w  kinem atografach

—  ZJAED D E LEG ATÓ W  T -W A  P R Z Y  
JA C IÓ Ł  2\Y S T R Z F IE CK IEG O . — W  
dniu 8 grudnia rb. o g„dz. 11 w  sak R ady 
M iejsk ie j odbędzie się p ierw szy walny 
zjaza delegatów zarządów pow iatow ych i 
kół m iejscow ych  Tow arzystw a P rzy jació ł 
Zw Strzeleckiego okręgu grodzieńskiego.

—  PRZEDM IEŚCIE B E Z W OD Y. —  
Przepiow adzająo robai,y na Niem nie przy 
nakładaniu n ow e j rury wiodociągowej zo­
stała uszkodzona stara rura w odociągow a 
przez którą  dostarczano w odę n a  przed­
m ieście. W obec ego przedmieście pozba­
w ione będzie w ody \i przeciągu Kilku dni

—  K O N F IS K A T A . — St irostw o gro­
dzieńskie zajęło nr 274 dznenniica żydów 
sk iego  Grodner Moment z dnia 29 listopa­
da rb.

—  TRz<Y S P R A W Y  W  SĄ D ZIE  UKRĘ 
G O W Y M . Sąd O kręgc w y w  Grodnie pod 
prze wc dni ct.v. c-m p. sędziego Tołlocako i 
przy udziale p.p. Sędziów Onlchimowslkk;- 
g o  i Sokołow skiego rozpoznał w  tych 
dn iach  spraw ę z oskarżenia n ie jak iej So- 
kalskiej o  kradzież 570 zł na szkodę 61-let 
n iego A  eksandr i Czerni owsikleg-o.

Sprawa przedstaw ia się jak następuje. 
W  dniu 13 lutego rb, c godz. 10 ramo p. 
Czerniawski będąc w  tow arzystw ie sw ego 
lokato-ra p. K orkucia postanowił trochę 
się „za ba: *40“ W  tym celu zaprosi! i „za ­
wodow ą* kapłankę m iłości Sokolską i 
w szyscy  irzej pojech a li do Losośny, do re­
stauracji Maka.rew ieza W  Łosofoiie wyma 
ję li sobie cddziei ,y pok ój. P o  ob fite j li­
bacji w gabinecie, w szyscy zasnęli. O g. 
7m ej w ieczorem  Majka rew icz zauważył 
w ychodzącą z pok o ju  Sokalsiką, a gd y  po 
upływ ie pew nego czasu nie pow róciła , 
wów czas obudził g cści. P o  obudzeniu się 
I). Czerniawski zauważył brak 530 zł., kaó- 
re miai w kieszenie. P od e irze„ „ ją c  Sokol­
ską o kradzież tych pieniędzy, złe żył za ­
m eldowanie d o  po lic ji, która przeprow a­
dziła  u n ie j rewizję, lecz pieniędzy p le  
malazia.

Nft przewodzie sądowym  oba j panu a ie 
op isu jąc s/ięzegółowo spędzany dzień, nie 
m ogli jednak wskazać konkretnie w ino­
w ajcy te j kradzieży, w ,,bec czego Sąd unie 
w iąn ił Soka ’ską,

—  Sąd O kręgow y w tym że składzie i 
w  tym że dniu rozpatryw ał przy drzw iach 
iam km iftyoh sprawę 29-letniego l>zien ,si-

ka, cskarżoaiegc o  czyn lubieżny do 8-let- 
n ie j dziew czynki

Sąd skazał zw yrodniałego sadystę na 
3 lata w ięzienia.

—  Ławę oskarżonych  w; tym że dniu 
zajęli J óze f Butrym  i Stefan Su jęta, oskar 
żeni o to , że w  listopadzie ub. r. podczas 
bójk i w e w si E jm inow ce gm iny W ielka 
B rzostow ica  zabili n ie jak iego W olczew - 
skiego.

N a przew odzie sądów, m okazało się 
jednak, iż w dniu zabój.st»va oskarżeni 'kil­
kakrotnie składali zam eldow ania do  poste 
runku PP w B rzostow icach  o  tern, że za­
bity g roz i im zabiciem  P rzejeżdżając póź­
n ie j przez w ieś, oskarżeni zostali matpad- 
n ięci przez W o tczewskiego i broniąc się, 
zadali W. śmiertelny cios.

Oskarżenie w nosił p. w iceprokurator 
Seikita. obronę p. m ec. Damiłłowtcz.
- Sąd uznając oskarżonych za w innych  
w przekroczeniu obrony koniecznej, ska­
zał obu oskarżonych na karę zamknięcia 
w więzieniu n a  przeciąg 1  roku, zaw iesza­
jąc w ykonanie kary na 5 lat

—  L E O P O L I D W O R A K O W SK I W  
GRODNIE —  D ow iadujem y się, że dn ia  7 
rb. w teatrze m ieiskim  wystąpi raz jeden 
na cele Czer A-ouego Krzyża znakom ity 
skrzypek L eopold  Dw orakow ski, artysta 
P olsk iego  R adja. W  Koncercie tym  , r'ezmą 
udział: p. A ndrejew , ulubieniec Grodna, 
toures., K onserw a torjum  petersburskiego 
i  znana w ysoce  utaleiit.cwana pianistka ,p. 
W aldm anow a.

—  R O Z G R Y W K I PJN G -PON G OW E. 
W  piątek 25 hm. rozpoczęły  się  rozgryw ki 
ping-pongowJ o puhar przechodn1' o fia ro ­
w any .przez Sam. Urz. i gim nazjum  spo 
łecznego.

W yn ik i dotychcssscfw e przedstawiają 
się następująco:

P ierw s '.ego dnia 25 giisn Turbut" za y 
ciężyło głm a PMS. w stosunku 10:0. Pań 
stw ow e gim n. męskie zw yciężyło I girnn 
Społ. w  stos unitu 6 :4 .

D rugiego dnia 26 Państw. G 'm n. M ę­
skie zw yciężyło Gimn.. PMS w stosunku 
8:2. Gimn Terbut zw yciężyło T gunn. społ. 
w  s.jsuraku 6 .4 . _  _

P o  ogólniej punktacji prowadzi g :mn. 
Tarbuit przed ipaństwow-em gimnazjum mę- 
skiem.

Dalsze rozgryw ki wraz z finałam i od 
oędą się  w piątek 2 grudnia i iw  sobotę 
3 grudnia 1932 roku.

Sędziow ał p. Rosiński Czesław z Creso 
w'ji bezz a izu iu  •

czeńst.iu  m ahem etańskiego, przy ud z ia le 
około  50 osób. P o  w ysłuchaniu referatu 
a:a iwmat przeszłości m ahom etan -  tatarów 
ucnoiaiono założyć w N ow ogródku szkołę 
z język iem  tatarskim, jako wy Kładowym.

— S K A ZA N IE  KOM UNISTÓW  W  N O ­
W OGRÓDKU. —  W  dniu 28 om w  now o­
gródzkim  Sądzie O kięgew ym  odbyła się 
rozpraw a przeciw ko działaczom  Komunis­
tycznym  z terenu pow iatu  now ogródzkie­
go. W  w yniku rozpraw y skazani zosta li: 
A ndrzej Jurczyk ze „isi Janow icze gm ku 
szelew skiej na 6 lat w ięz:enia, C iechano­
wicz W od zim ierz , Ciechanowicz A leksy ze 
wsi Ło baczę, gm . poczapow skiej, Soroko 
K onstanty ze wsi Kam ionka gm kuszelew 
sk ie j —  po 5 ła t  w ięzien ia  każdy, tudzież 
w szyscy na 10 lat zostali pozbaw ieni praw 
publicznych i zapłacenie kosztów  sądo­
wych p o  320 zł.

—  ZE B R A N IE  NOW OGR P O W I AT 
K O M ITE TU  O B YW . PO M O CY B E ZR O ­
BOTN YM . —- W  dniu dzis.ejszym  30 om.) 
■w sa li kon ferenc, jno j  Starostw a P ow ia­
tow ego  odbędzie się zebranie now ogródz­
k iego P ow iatow ego K om itetu Oby . a la ­
sk iego niesienia pom ocy bezrobotnym , ee 
łom omówienia, zim ow ej kam pąuji K om i-
etu.

PO SIED ZEN IE Z A R Z ą D U  ODDZ. 
T -W A  POLSKO -ESTOŃ SKIEGO . W  dniu 
28 bm. w  lokalu W ojew , Sekr. B B W R . w 
N ow ogroaku od by ło  się zebranie Zarządu 
Oddziału T-w a Polsko-E stoń. k iego . Prze­
wodniczył prezes oddziału p. poseł M .dy­
ni cz.

Po przydziale fu u k cy j: sekretarza —  
p. D cglow ej i skarbnika. G. E nsm auo ,v i, 
om ów iono spraw ę zorganizow ania w ieczo­
ru pieśni estońskiej w pierw szej połowie 
m ies ąca grudnia. P rojektu je  się urządze­
nie na tym  w ieczorze jednocześnie odczytu 
o E stcn ji, przy oom ocy  prelegentów' za­
m iejscow ych .

V, eczór wespół z  T -w em  organ izu je 
m ie jscow y Zw  Dziennikarzy i literatów .

-  z n ó w  p o ż a r  o d  w a d l i w e g o
K O M IN A . —  W  dniu 26 listopada w e  wsi 
Skarczyce wskutek zlej Konstrukcji kom i­
na spalił się dom  mieszkalny, 2 chlew y gar 
deroba. sprzęty dom owe i zboże, należące 
do Jana L ajszy . Ogólna w artość spalone­
go m ienia w yrosi 2740 zł., zaś asekurow a­
ne było na 1300 zł.

DŹWIĘKOWE k in o

C f M I N
icUc 47, teł. 13-41

D óś premjera! Największy sck.es kinematognfjl em ofejik lfj

n o c ? "  z n ts z & s  i a n  ^ U B e t u s *  ■*>
Jest to: Coś nadzwyczajnej ! Coś niecKiągalozgo! Ceś uicbywa>rg'! By pojzć trfiba niraić By ujrzeć 
trzeba przyjść!!! Nad program: Urozmaicone dodf.k. dźwiękowe. — Początek c godz. 4, 6, 8 i 10.15, w dnie 
świąteczne o g 2 ej Fomimo ogromnym kosztów obrazo ceny niezn.cz.ue podyyzszote_______

Dźwiękowe kino

“ p j i r
Witlkt 4? te!. 528

Dziś dłaęooczekiwana wielka oremje-a! Btźyszcze tłumów, król piosenkarzy francuskich, mezapomni ny bohater tifaori 
.Pod dłcliami Paryża* ALBERT PREzEAft oczaruje swcioa śpiowem, olŚLi swoją kreacją w najnowszym przeboju

; r : ;  V  smmtm b l t i t t f t f i t k A e
Przepych dalekich mórz i słonecznych portów południa! Humor! Tcńcc! Tempo akcji. — Nad program: Urozrer* oce 
d rd itti oź* ię ‘torre. Sea> se: 4, 6, 8 f 10.15 dn e ś«iąt o godz. 2 e‘ . N« I szv teans if*~y zni one.__________________

Dźwiękowe
Kino

C zlfl Ulubieniec uubliczności IWAN PETROWICZ w naigiośniejszem arcydziele ger.jainego 
kompozytora PAWŁA ABRAHAMA.

W I K T O R I A  P  f  I ł .  |  H U E & H
Film w języku rosyjskim i francuskim. -Porywająca akcja toczy się na Węgrzech, w Rosji Carskiej, japo- 

n,i i Rosji dowieckiej. Oszałamiająca w rozmachu wystawa! — Czarujące melodjei
Seans* o »odz 4. 6.81 10 15 N< t-szv saans reo» rnirone Z o >w w< s iii. wart artvst. film d'a młoddeźy dozwolony

Dźwiękowe kinc
h O LLY W C O D
M)ckiewiczs 2̂2

ML 13-28

Dziśl 100 proc. dźwiękowiec produkcji francuskiej
Bohaterska eprpea dziejów walk słrieiców 
alpejskich Wspaniałe niezrównane zdjęcii

walk gó skich. W roi gł. LUiS TAENKER i ARMAND BERriARP Nad program: Dodatki dźwiękowe
Początek o goJz. 4-ej____________________________'____________________

Skład suKna, manufaktury i jedwabiuJ. K o  b r y ń s k i
Wi no, taiemiecKa 31.

Dnia 2c b. m. rszp oczą  iśm yB I M Y  T T D Z I E N
Wielki wybór towarów płóciennych i lnianych fabryki Ż f R A R D Ć  ^  i innych

C e n y  w e d ł u g  o s t a t n i c h  r e d u K o w a n y c h  c e n n i k ó w

Jakotoż WIELKA SPRZEDł-Ż RESZTEK 
C e n y  n a f n i U s z e l

L s k e j e

U D Z I E L A M
ltkcyj irancuskiegi —
— korepetycje — niedro­

go. Mickiewicz? 42 —  
11 te!. 794 od 2 —  4-
po poł

R ó i t i s

WITOLD JURFWIK
były majsler firmy

„Paweł Bure1'
Poleca zegarki, bźateilę, 
srebro, platery or z wszelką 
nsprawę po cenach znacznie 

zn iżonych  
Ifcilno, cł Ad. Mickiewicza i

P A l A C Z £ ! H
Największy w ybór N jtk  I pizyDorów do palenia posiada 

sklep ty ton iow y
A . Z A J Ą C 7 K C W S K I  w  l e r s k a  42 (dom  ofic. PjJsk.)

OKAZYJNIL 
DO SPRZEDANI!.

sypialnia i inne rze­
czy. Tamże do wyna­
jęcia 2 ładne ponętę z
wygodami.
Montwiilowska 10 —  2 
dom rogowy

—  W Y JA Z D  INSPEKC YJN Y P W O ­
JE W O D Y . —  \V dniu 29 bm. p. w ojew oda 
św iderski w yjecha ł w  tow arzystw ie nacz. 
Z. Sz.caei/ańskiego na inspekcje w  terenie 
w e je  ódzjtwa.

- -  Z ŻYC IA  M AH OM ETAN  W  N O ­
W OG RÓ DK U. —  W  dniu 28 listopada w 
lokalu p a ra fji m ahom etańskiej w  Nowi 
gródka (ul P iłsudskiego N r . 44A ndbylo 
się poa przewodniuiwem  p. Sam uela B a- 
zareu icza zebran;e przedstaw icieli społe-

K IK O
DŹWIĘKOWE

t o w i 0 «
a«CŁlNO,Brygidrkt Z

['a czątsk  ta k n iA #  
ą q. 811, — », -  13

DziS wsttjp oh 49 groszy  
na w srystk la  m iejsca

Ni ogólne źądznie publlciności wznswiimy komedję p. t.Jretz i tfiiłaScln
z tigDrcą LILJ4NĄ HHRVEY wersja fracu ks

Na gWididkĘl Na gwiazdkę!
FIRMA RA0JGWA , 4 1 K ' *

6roano, u l  DomlnlkŁóskii 1 tel. 186
Kor.tD P. K. 0 . 82.157.

P O L E C A  160 ZŁ. GOTÓWKA
S*.ampowy o d b O rn lK  r t d jc w y ,  z lamp*m- 

g ło ln ik iem  ftkumaUtoiem, b .te r ją  an odow ą 
i SDrzetem antenowym

Na gwiazdką! ‘ X I I "  Na gwiazdką!
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—  IYOJ. ŚW ID E RSK I W  S-LONIMIE 
W  dniu dzisiejszym  przybył do Sloninia 
jjieiw szy raz po  objęciu  urzęda, w ojew oda 
nowogródzki p. Stefan Swiderski, w-iitany 
ma gran icy  miasta przez radę m iejską im 
corpore z burm istrzem  na czele, który w y ­
g łosił z^prmowę pow italną Ode Dr a : Bzy ra  
poiit ud kom endanta straży pożarne;), pan 
w ojew oda  przeszedł w zdłuż szpaleru orga- 
nizaeyj społecznych i zasti-iów  przysposo­
bienia w cisków  ego. poczem  obecny  był ma 
nabożeństw ie w katoPokim  kościele para- 
i ja Imym.

Odv iedziw.>zy zkolei cerkiew prawros;a 
wmą, m eczet i synagogę, p. W ojew oda u- 
dał się do Staj ostwa grodzkiego, gdzie 

Przedstawili się urzędnicy ze starostą ma 
czele i przedstaw icieie organ izacyj ąpołecz. 
mych. Pam W ojew od a  z a iedz.it m  , m. mu­
zeum P olsk iego Tow arzystw a K rajoznaw ­
czego, Zakłady N aukowe SS. N iepokala- 
nek witamy serdecznie przez m łodzież 
-zkoLną, w reszcie —  Kom unalną Kasę Osz 
c /ędn ości, m agistra* m. Słonima itd.

— ZAW Ó D  M IŁ O SN Y  P R Z Y C Z Y N A  
PO W IE SZE N IA  SIĘ . —  K ow alew ska 
Antonina lat 19. m ieszkanka w si Szydło- 
wicze pow . Słonimskiego, darzyła od pe­
w nego cza.,u gorącą  m iłością  jednego ze 
sw ych współm ieszkańców , lecz wybrainy 
nie obdarzał je j  w zajem nością. Zrozpaczo­
na n ie  wiasta pow iesiia sie  na sznurze we 
w lasnj m domu. Zw łoki je j są  już pogrze-

aT1— NOW Y M O ST N A D  ŻELBIANhU} .—  
Zniszczony wskutek d z ;ałań w ojennych 
rnosfc k o le jow y  nad Zelbianką, na gran icy  
pow iatu  .Słonimskiego z 'wołkoiwyskim, za - 
stąpioaj prow izorycznym  m ostem  drem o  ta 
nym, został omegdaj zastąpionjr .stałym m o­
stem żelaznym, zim omita Marnym przez p og o ­
towie m ostowe, pod kierunkiem  p. Nowacz 
ku. Ruch na m oście  tym otw orzony został 
w  dniu 26 bm . o godz. 10,30. Przy jeg  >- 
twaiCiu by li obecn ' pp. inżyn ierow ie M iś 
nieftski, naczelnik w ydziału DOKP. w  W ol 
nie i Suszcze ski, naczelnik oddziału  d ro ­
gow ego PK P. W oltoowysku, or.az szereg 
nnych urzędników i funk.ejonarjuszów ko­

lejow ych.

„ h T. ODYNIEC i S-ka [
3  W i l n o ,  u l .  W i e l k a  N r . 1 9
3 poleca
3 serwisy, garnitury, wazony, f gury, krysz
4 taly e. c t, jako pod»rlti gwi-zako^e

o d  d n i a  1  g r u d n i a  n a  o k r e s  > 
p r z e d ś w i ą t e c z n y  ’

I  i  raDłńiD £ j  1 0 1 {5 511'

„ T R I U M F  ! Ś M I E R Ć  
HA PODNIEBNYCH SZLHKACH(<

napisał B. W . ŚWIĘCICKI 
Pierwsza ilustrowana broszura o poległych  

tragicznie lofuikicb-bohaterach

por Fr ŻWI3CE i inż. St WIGURZE
Żądać we wszystkich kioskach i księgarniach 

Cena tylko 1 złoty.
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O B W I E S Z C Z E N I E

K om ornik Sąau Grodzkiego w W ilnie 
7-g o  rewiru,, urzędujący w  W ilnie, przy 
ul. U niw ersyteckiej Nr. I m .  9 zgodnie z 
ant- 1030 U. P. C. obw ieszcza, iż w dniu 
5 grudnia L932 ,r., od  grtdzlny 10 raiao w 
W ilnie, przy ul Rudmickiej 3 /2 , odbędzie 
się sprzedaż z licy ta cji publicznej, m ajątku 
ruchom ego, uależacegu. do R ubina D er- 
czańskiego, sk ładającego sir? z kapeluszy, 
czapek i urządzenia sklejyowego, oszaco­
w anego :na „s-umę 30.0u0 złotych, na zaspo­
kojen ie  pretensji F ileta Z ejgera  i Fabryki 
K apeluszy w  M yślenicach L icytacja  ta 
jest pow tórną z aktu zastawu.

Komo. i ni.k A. Usiynski.

Stroskaną
żon* o zarow<e cflorego 
n* płuc* mę:« bfig* o 
ciepłe pako i nie wątpi, 
że ofiarowane zosccnit 
przei liiośc ve serce 
p o i literą O. w Redakcji 
Słowa.

ii!.
Choroby skórne. lecze­
nie włosów, kosmetyka 
lekarska i operacje ko 
smetyczne.
Przyjm. U  —  12 5 — 
6 Wileńska 33 m. 1.— 
Z powoda wyjazdu na 
staie do Warszaw'y w 
grudniu przerwie przy­
jęcia.

n Q s z a K m &
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P O S Z U K U J Ę
posady gospodyni. —  
Znam d -brze (pspoóar- 
kę i kuchuię. Rckoiseii- 
dacje solidne. Uf Uai 
w t ytetka 9 — 22.

Baczncść!

fearacSteclŁai
ZEBR A N IE  KOlńA ,B W R  W  MOL 

CZADZI. —  W  dniu 26 listopada od by ło  
się posiedzenie zarządu K oła BRW R w 

M olczadzi.
N a posiedzeniu  obecny był przed,sftWłvi- 

ciel Rady P ow iatow ej p. Gtąbik.

W związku z przejęciem  agend przez 
now ego prezesa, p. M ierzejew skiego, kiero- 
lAinik seku-etarjatu Rady P ow iatow ej p. 
Głąbik w ygłosił przemówj.caifie, skreśla jąc 
program  pracy  i zadania Koła, poczem  u- 
vChwalono program  dzi; talności Kota na 
'najbliższy okres, przy jęto  n ow ych  człon­
ków, przeważnie nauczycielstwo, diokoopio 
wano na sekretarza K oła  p. D rzew ieckie­
go, puczem uchiw alonto założyć biuirx> poi a.d 

pra vnych, które będzie czynne W  każdą 
środę od  godz, 12 d o  16.

Z.nlm dićie cgło- < 
szenie do pitm miej- 2 
scowjch wileńskich 4

Siirhwdzcfe !
rysów a bczwąlpleni* przekonacie się, iż 3 

ogłoszenia do SfcOWA orez do ^
wszystkhh pism̂  TANIO i bardzo 3 
w y g o d n i e  j e s i  z a ł a t w i ć  3

m pośrednictwem fi fl’3 R̂ Î DIOWEPO |

S. GRa BLiWSKIEGO
G a r b a r s k a  1 ,  j

tel. 82 3
'B M U u i u t i U j t m i U A U u u u i u t i .  a / *

O G Ł O S Z E N I E

, Komom,iik Sądu G rodzkiego w - W ilnie 
7 -g o  rew iru , urziylu.iący a 1 W ilnie, przy 
ul. U niw ersyteckiej Nr. 1 m. 9 zgodnie z 
ant. 1030 U. P. C. ,obv. i osacza, iż w dniu 
5 grudnia 1932 ,r., od godziny 10 ran o w 
W iln ie , przy ul. Ruduiickiej 17. odbędzie 
się  sprzedaż z licy ta c ji publicznej m ajątku 
.ruchomego, ,należącego do M ojżesza F a j- 
wusłowaciza, sikładi ją ceg o  s ię  z różnych 

kapeluszy oszacowanemu ma sum<, zł 1000 
na zaspokojenie I  .óazkie; Fabryk Kapelu­
szy da-w niej Huim an Schlee.

Komoumit A. V ry ń sk i.

SPRZEDAŻ

PianinG
Miihkbicha do sprzed* 
nia OgladaćBoufiłłor* a 
1° m 3 goJz. 2—4.

Lokale

K O W A L
znający swój fach po - 
szukuje pracy najchęt­
niej ao rr.ajątku, r.pokoj 
ny, pracowity. Nowo­
gródzka 10 Mardfak* 
Konstanty.

P O T R Z E B N E
f l i E S / K A N I E
4 - pokojowe i  wszel- 
kierii wygodami, — w 
centrum, nie na ,"3"te­
rze w cenie do lit) z!.

za k vs:iii. — 
Łaskawe zgłoszenia Jo 
administracji dla W.

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią dc 
wynajęci*. Dowiedzieć 
się Białostocka 6 — ' 
codziennie od 3 juctJ 
do 4.30

PRZYJMIE PRACĘ
na najskromniejszych - 
warunkach w zakładzie 
piekarskim wykwałif 
kowany fachowiec. 
piekarz. Lipovra 26 —* 
Liksza jar..

S Z E W C
pozostający bez pracy' 
ptosi o udzielenie ja­
kiejkolwiek posady 
Kozyrski L.eon. Traki 
Batorego 28.

C I E Ś L A
prosi o udzielenie jakiej 
kolwiek pracy Może 
wyjechać na prowincje. 
Kijov'ska 4. Kowalew­
ski Jakób.

M I E S Z K A N I E  
do wynajęci* z 3 po­
koi i knchm i  wygo­
dami. — Skopórka 6.

Zguby

3 i 2 o o U f t w r
M I E S Z K A N I E
z wygdauij, w ogródku 
dl* nlednż-j,in.-ltgent 
nej rodziny Jaina 15 

(łwierzyniec)

Z G I N Ą Ł  
p es, bu ldog  bokser,
pręg rwany — w ros l 
około póf metra. Od­
prowadzić z* wynagro­
dzeniem Antokol 28—5 
?  z r vłis-cierile ściga­
ne będzie sądowni-*.

FRANCISZEK PAKKARD 3)

psdwójne żyiie J<mmy Doid
Pomysł zostawiania po każdej kra­

dzieży szarej pieczęci powstał w jeg ' 
głowie z dwóch pow odów : Pizedewszy- 
stkien. w ten sposób nie dopuszczał do 
tego, by posadzenie padło na człowie­
ka, niewinnego, a po wtóre: bawiło go
to, że mógł wodzić za nos policję i 
detektywów —  amatorów.

A jednak jedna osoba odkryła jego 
tajemnicę —  ona, Tegu samego dnia, kie­
dy musiał uciekać z magazynu jubilerskie 
go, gubiąc po drodze połowę swej zdo­
byczy, po raz pierwszy dowiedział się o 
jej istnieniu Ud tego dnia ona weszła do 
jego życia nieznacznie, nieznana nie­
wiadoma,

W  jaki sposób ona odnalazła go.J Jim 
my nie mógł znaleźć odpowiedzi. Nie wi­
dział jej nigdy, mimo, że usiłował odkryć 
tę tajemnicę.

Następnego dnia, |io niepowodzeniu 
u jubilera, jesson przyniósł pierwszy lisr 
od niej. Był w riim szczegółowy opi1- 
wszystkich przygód ostatniej nocy i h„t 
kończył się postawieniem ultimatum

„Szaremu Znakowi", który ma duży 
rozum, odwagę i spryt, brak jednego 
tylko: surowego kierownika, który skie­
rował go  na drogę, godną takiego ge- 
njusza".

Propozycja brzmiała następująco. Ona 
będzie przygotowywać plan, a on w y­
konywać je będzie, stosownie do wska­

zówek. Gdyby jednak odmóudł tej p ro-- 
pozycji, niech się przygotuje do odsia­
dywania przez dziesięć lat kary, za w y ­
kradzione u jubilera perły Odpowiedź 
miała być podana następnego ranka, w 
rubryce ogłoszeń „W iadom ości Poran­
nych", w jednem słowie: „T a k "  lub 
„Nie".

Jimmy Dal nie należał do ludzi, kio 
rych można nastraszyć. Groźby niogiy 
wzbudzić w nim jedynie chęć zemsty i 
pragnienie ryzyka. Ale tym razem rozu n 
odniósł zwycięstwo. Jasnem było, ze 
kto> odkrył jego  tajemnicę, więc me mo­
żna było grać nadal dawnej roli Zbyt 
dużo dow odów  dałoby się zebrać przeciw' 
niemu. Z jednej strony czekała go  hań­
ba, i wstyd i rozpacz, z drugiej — wspo, 
praca z tajemniczą nieznajomą. Dlacze­
go  nie miałby spróbow ać? Gdy zechce z 
nią zerwać —  zdąży, sytuacja jego me 
będzie gorsza, niż w tej chwili.

Następnego dnia w ogłoszeniach 
„W iadom ości Porannych widniało sa­
motne słowo „Tak".'

Potem nastąpiły miesiące niezwy­
kłych, niewiarogodnych wprost przygód 
których plan układany był zawsze zgóiy 
przez jakąś nieznaną rękę. „Szary Znak 
stał się sławny. Zdumiewał nietylko de­
tektywów, ale nawet tak zrównoważo­
nych i spokojnych ludzi, jak Karruters: 
Dala oganiał szał przygód. Pogrążył się

w sweni nowem życiu z zachwytem i 
zapałem.

Autobus stanął przy końcowym przy­
stanku.

Jimmy Dal obudził się ze swych roz­
myślań, wysiadł żegnając konduktora u- 
przejlitem „D obranoc" i nie śpiesząc, 
ruszył przed siebie, pustą ulicą.

P o  obu stronach św-ieciły lampki w 
oknach małych sklepików'. Biedacy, za­
mieszkujący wysokie, brudne domy, spa­
li już dawno. Jimmy Dal szedł, ociągając 
się i oglądając się na wszystkie strony. 
Dostrzegł przed sobą jakąś postać. Czło 
w'iek ten zatrzymał się na chwilę pod ja 
tarnią —  błysnęły na mundurze guziki. 
j'mimy zmrużył oczy pod szerokietn ron­
dem kapelusza.

Mimo obojętnej miny policjanta, po­
znał, że ten obserwuje go.

Jimmy skręci! w boczny zaułek 
obejrzał się. Policjanta nie było widać. 
Zręcznie, jak kot, wślizgnął się Dal do 
bramy

Byl to inny Jimmy Dal. niepodobny 
do eleganckiego pana z St. James-Clubu 
—  prędkie, zimne ruchy zmieniły go do 
niepoznania

Cichemi krokami, kryjąc się w cieniu, 
przebiegł przez podwórze i sta­
nął przed bocznem wejściem do 
małego sklepiku, w którym sprzeda­
wano stare ubrania... Ani redaktor „W ia  
domości Porannych", ani naczelnik Scot 
land Yardu nie domyśliłby się nigdy, że 
„Szany Znak" obrał tern wstrętny zaką­
tek, by rozpocząć przerwaną na rok, 
działalność.

Przytulony do ściany Dal, wyjął czar Yardu próbowano odnaleźć jakiś siad Dala, ale bron się z niezwykłą
ną maskę i włożył ją. W  ręku błysnął daktyloskopijny! kłością. Chrapiąc tarza i się ,po p _ -
stalowy wytrych ; cicho wsunął się Co Zwinne i wrażliwe palce pracowały dze Ale Jimmy Dal zwyciężył, wciąg 
otworu w zamku. szybko i pewnie. Nic nie mąciło ciszy nął broniącego się przeciwnika do

Cichy trzask. Jimmy oparł sic całym domu. Ledwie dosłyszalnie westchnęły ra i zamknął drzwi na klucz.
• . . .  _ i j \y tej samej chwili rozległ zaciężarem o drzwi. Drzwi się nie poddały 

—  Zasuwy —  mruknął Jimmy. 
Dziwnie wrażliwe palce zaczęły błą 

dzić po drzwiach szukając czegoś. W y

otwierające się drzwiczki . Nagle 
przerwał pracę i zaczął nadsłuchiwać... drzwiami gwizd —  policjant wzywał na 
Co to jest? ratunek. Ale Jimmy uciekał już. Przesko

Na ulicy słychać było kroki... zatr/y czył przez płot i zdjął maskę. Obejiz*
czuwały miejsce, gdzie była zasuwa. Za- mały się... skręciły w podwóize, ktoś się. Gwizdek policjanta, nie pizywołał je 
miast wytrychu, błysnął w ręku długi i szedł śladami „Szarego Znaku

• i _ • ■ . . .____„i. L u t  _ i _ i _____ ś a 4 ^ n l u l n  in o łr iim p rłłi/ rr\cienki instrument, którym z łatwością w la i 
się w drzewo. Z szelestem odpadła jed­
na drzazga... druga.. Długie palce prze­
ślizgnęły się przez otwór... zasuwa p o d ­
dała się miękko. Jeszcze chwila i drzwi 
olworzyły się bez szelestu.

Dal wszedł i zamknął je za sobą.
Błysnęła smuga światła i 

jej świetle mignęły na ścianach gipso 
we maski, obrazy, rozmaite pizedmioiy, 
zgromadzone w sklepiku antykwarza... 
Oświetlając chwilami drogę przed sobą, 
posuwał się kocienn krokami naprzód 

Minął skład, biuro i znalazł się w

znikłyMomentalnie instrumenty 
kieszeniach Daia.

—  Paskudna sprawa1 szepnął do 
s jc hje . —  jeszcze chwi’ a i skończyłbym.
Teraz nfe zdążę ............. .........

Szybciej jeszcze poruszyły się jego sjaj5 y powziąć podejrzenia 
palce. Słuch wytężony !apał najmniejszy odbywał były tak dziwne;.-

70 a ł-i W  szmer.
Oto w sąsiednim pokoju mignęło cly-

zbliżat

szcze nikogo. Ulica była pusta.
Dal skręcił w boczny zaułek, minął 

plac, wsiadł spokojnie do autobusu i z 
miną obojętną, pogrążył się w czytaniu 
gazety.

Gdyby ktoś śledził go  tej nocy, mu-
podróże.

skrętne światło. Zgasło. Cicho
Da! dojechał do old-gate i tam prze­

siadł się do innego autobusu, który od- 
na to samo miejsce, które przedsię jakiś człowiek. W  tejże chwili otw o- wiózł go  - . ,-

drz-wkąski kasy. chwilą opuseń Zobaczył thtni na ulicy,rzyły się wewnętrzni 
Dal zajrzał do środka i cofnął się... Ale 
bęło zanóźno już.

Promień światła prześlizgnął się ptsklepie. Każdy jego ruch był zręczni „  . , . - - - e.., ,,i  , , i nodłodze posunął sie po mm ku górze,cichy, wymierzony. Wkrótce stanął prze i 1" , , ;. 1 ; ! ■ 1
niską kasą ogniotrwałą, starego systemu

przed sklepem a n tyk w ar ju sza .

—  Przykra lnstorja' —  mruknął do 
siebie. Jak ja mogłem nie zobaczyć go. 
No, trudno.. Ale nie to jest dziwne, a tu, 

Gdyby Jimrnv tracił jeszcze sekundę — ■ że..
byłto zgubiony. Skoczył w bok i rzticn Jeszcze raz spojrzał na lozkołysanj 

Uśmiech ironiczny przemknął pod ostry snop światła prosto w twarz przy- tłum, wzruszył ramionami i poszedł ke 
maską. Znów' wziął nowy instrument: dłu bysza. Okrzyk zdumienia zamarł na u- rzece. Zbliżała się jńerwsza jao pułnocy. 
gie szczypce, wyjął blaszane pudełko stach „gościa ", zanim zdołał się zorjen Przechodnie zdarzali się hardzi.- rzadko. 
Szczypcami wyjął z pudełeczka jedną kar tować, straszny cios obalił go na podło Dal zatrzymywał się na każdym rogu, 
tkę z pieczęeiąj poślinił stronę, pokrytą gę, palce Dala zacisnęły się dookoła je- czytając nazwy ulic. Wreszcie wszedł do
1. : -------- .-— . - • • • i------  ' 0.Q SZyj na stalowych guzikach munduru, jednego z domów.

Policjant! Ten sam, którego Dal spot
klejem i przycisnął do ścianki kasy. 

Pieczęć tego dziwnego przestępcy nie
nosiła na sobie nigdy śladów palców! kał na ulicy!

Napróżno w laboratorjach Scotland Policjant był niższy i

i m h  m u m i i i i i i i   ......  -m im  4 .  •*.*• -*

W ydaw ca : Stanisław Mackiewicz. Dra.4aisi!a i ł / d  „ j t c  -»

D. C N 
słabszy od

Redaktor w .-z . W ito ld  Tatarzyński.


